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P rz e d p ła ta  w y n o si:
w Krakowie:

miesięcznie I  zh\, kwartalnie 3  zlr., 
półrocznie 0  zlr., rocznie 18. złr.

Za odnoszenie do domu dolicza się 
15 cnt. miesięcznie.

Na prowincji i w ornej monarchji 
Atstro-Węgierskiej:

miesięcznie 1  zlr- S S  cnt. , kwartalnie 
4  zlr., półrocznie 8  złr., rocznie 10 złr.

N um er pojedynczy 0  cnt.

KURJER POLSKI
wychodzi codziennie, a więc i w  niedzielę, o godz. 8 rano.

Cena og łoszeń :
Za wiersz petitowy, lub jego  miejsce 
z:\ pierwszy raz 1 0  centów , za n a s tę ­
pne po H  centów. - -  D ro b n e  ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 8 cnt. od 
wyrazu, tłustym dnrkiem  po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny d robnych  og ło ­
szeń 3 5  cnt. „N ad es łan e1,1 8 0  oni. 

od wiersza.

Adres dla te legram ów:

. .K  I 1i , jE R “  — K R A K Ó W .
R ękopisów  R e d a k c ja  nie zwraca.

ADMI3STISTRACJA: u l i c a  Sze w s Ł a  ]\rr. 7, I. p ię t ro .

Nowa faza sprawy 
irlandzkiej.

Jeden z ostatnich num erów  dublińskie- 
go Insiipgressihla  donosi, że P arnell zrze­
knie sic dobrowolnie dalszego kierow ni­
ctwa p artją  irlandzką. Insuppressibloui. 
wierzyć można, bo je s t uiganem  0 ;Bricna, 
a on chyba najlepiej poinformowany je s t 
o stanie rzeczy teraz, po przeprow adzeniu 
rokow ań na ziem ' francuzkiej. G rupa lu ­
dzi, grom adząca się około Parnella, zm a­
lała w ostatnich czasach przerażająco ; za­
ledwie niespełna trzydziestu  posłów pod ­
dawało się jego zwierzchnictwu Xem ła­
twiej zatem zrozum ieć gotowość, z ja k ą  
zgodził się na propozycje o S r i e n a ; nie 
ulega atoli w ątp liw ość , że jakkolw iek te ­
raz Parnell będzie sta ł po za kulisam i 
sceny politycznej, nie przestanie być is to ­
tnym  kierow nikiem  polityki irlandzkich 
narodowców, bez względn na to , czy M ac 
C arthy  u trzym a się na stanow isku , na 
jak ie  go wynieśli antyparneliści, czy nie. 
M ówią, że z łatw ością udało się P arne l­
lowi nastro ić  0 ’B riena przeciwko M ac 
C arthem u. Nazwa! go ironicznie „starym

M oskalofile galicyjscy agitują przeciw  
fo n ety ce , jako  oficjalnej pisowni rubkiej. 
O to , co czytam y w C zenr. Rusi-

„W  związku z w iadom ą uchwalą W y­
działu krajowego (aby na podania ruskL  
odpowiadano pism em  ruskiem , ale w p i­
sowni fonetycznej) obiegają we Lwowie 
pogłoski, że krajow a Rada szkolna zam ie­
rza zaprow adzić fonetykę, jako  oficjalną p i­
sownię, w podręcznikach szkolnych. O sta ­
teczne orzeczenie jeczcze nie zapadło, ale 
p ro jek t tak i is tn ie je , i o ile słychać, ma 
w idoki być przyjętym . D. 3 b. m. o d ­
było się w krajowej R adzie szkolnej po­
siedzenie ankiety  w spraw ie nauki języka 
ruskiego w szkołach średnich. W tej na­
radzie brali udział pod przewodnictwem  
w iceprezydenta R ady szkolnej, di*. Bo- 
b rzyńsk iego : dr. E m iljan  Ogonowski, dy­
rek to r gim nazjalny ks. Ilnickr i profeso­
row ie dr. K alito w sk i, H iadyłow icz, R o ­
m ańczuk, Ł uczakow ski, B arw iński i P a r -

krajow aj szkole lasowej we Lwowie, poru- 
czyl W ydział krajow y na bieżący rok szko l­
ny dr. Zdzisławowi Staneckiemu.

* Bal kostjumowy „Koła lite r . “ odbędzie 
się 4 lutego.

* Zmarł tu  Leon G ottlieb, em. lekarz 
szpitala miejscowego w Złoczowie.

* C. k. krajow a R ada zdrow ia odbyła w 
dniu 9 stycznia b. r. pierwsze posiedzenie, 
na którem  powzięto następujące uchwały :
1) wydano opinję w spraw ie udzielenia kon­
cesji na aptekę w Rudniku (pow iat Nisko);
2) wydano orzeczenie w sprawie garbarn i 
w Knibyninie (powiat S tan isław ów ); 3) 
wydano orzeczenie w spraw ie możliwości 
istnienia piekarni w oznaczonym lokalu w 
Krakowie ; 4) wydano opinję w przedm io­
cie m ydłam i w Śniatynie.

1 P ierw sze posiedzenie komisji dla spraw  
rolniczych odbędzie się we Lwowie 5 lu te ­
go. W ydział krajow y, prócz dwóch delega­
tów w osobach pp. W ereszczyuskiego i Ro- 
manowicza — upoważnił prof. Strusiew ieza 
do prowadzenia protokółów  komisji.

panem , bardzo przyjem nym  w rozmowie 
przy h e rb a c ie /1 ale uznał go zupełnie n ie- j
zdolnym  do trzym ania w rękach losów , flp ozwolimv sobie skrom nie zapytać

L r f z Ć  S Ł “Z i  p „ch leb ?"y o Ł “ “ ' i  : f  [ohnkóW. i  ?nk i“ y '  11 F J *  w
j e . t  człowiekiem pS nym  w ielkie, „oiźno- i P « lM k“c t  ' “ I  “ '»»kow le c, zga- 
ści, a ponieważ posiada już oddaw na isto  * S’R P nrowadzen,fl " ,aowm fone'
tny  wptyw w stronnictw ie, niewątpliw ie
postara, się 0 zastąpienie M ac Carthego 
Czy on jednak , czy kto iUUy obejm ie 
przyw ództw u nad pojednanem  strouni- 
ctwem, —  będzie je  w każdym  razie ty l­
ko nominalnie sprawował. W  całej sp ra­
wie parnellow skiej chodzi ty lko o to , żeby 
usunąć skrupuły  duchow ieństw a, które te ­
raz jaw nej władzy P arnella  jużby  się nie 
mogło poddaw ać, żeby pozornie spełnić 
k ilkakro tn ie wyrażane stanowcze życzenie 
G ladstoua, i żeby dogodzić osobistej p ró­
żności kandydującej na wodza jednostki. 
P arnell jednak  je s t osobistością zbyt ge- 
njalną, politykiem  zby t dośw iadczonym , 
zręcznym i w jtraw nym , —  żeby można 
było o nim  zapom nieć i z pod jego  w pły­
wu się uwolnić. Ręczyć można, że w ka­
żdej ważniejszej sp raw ie^  stronnictw o za 
jego zdaniem  . radą  pójdzie, bo w I n a n -  
dji n ik t tego przekonania nie stracił, iż 
dalsza walka bez Parnella  byłaby w prost 
niemożliwa.

P arnell zaś nie przebaczy z pew nością 
G ladstonow i mowy, wypowiedzianej w Li- 
m erick pełnej ataków  i zaczepek przeciw ­
ko byłem u królowi Irlaud ji, -  nie prze- 

i em 'T1®(?e.b że oprócz osobistych 
^  "i ’ ^achodz4 i polityczne względy, 

a rych zajmie stanow isko odm ienne 
niz a w mej i dążyć będzie do oderw ania 
się od liberałów  angielskich. G ladstone, 

arcourt, J„h n  M orley, słowem wszyscy 
przyw ódcy liberalnego stronnictw a z a p o ­
wiedzieli już  w sposób ja k  najbardziej s ta ­
nowczy, że i nadal występować będą w
Ł V P raWV H o k je ru le ; ndwet  w razie 
l ,  3  WJlek zwr'jtu  ze strony Irland - 
beda moffb °  Prog ram u odstąpić' nie
o . t e ‘‘ i eZ ‘ l “ " ?  ™  '
posiadają’ takiej 5 ? ® %
Przeprowadzić. W n a j b H & f ” 8̂  

■laleko ' J

dzają się na zaprow adzenie pisowni fone 
tycznej w szkołach. T akiego  w yjaśnienia 
ze strony  kom petentnej nieodzow nie po­
trzeba, dla uspokojenia publiczuości i od­
w rócenia od nich podejrzeń. M ianowicie 
słychać , że członkowie ankiety , godząc 
się w duszy na zaprow adzenie fonetyki, 
obaw iają się popierać ten projekt o tw ar­
cie wobec całego narodu , i ażeby nie ścią­
gnąć na siebie słusznego oburzenia, pozo­
staw ili rozstrzygnięcie spraw y dr. B o- 
brzyńskiem u.

„N ie um iem y pow iedzieć, o ile ta  po 
g łoska je s t p raw dziw ą , ale znaebodzi ona 
analogję w nchwale W ydziału  krajowego. 
T am  m ianowicie zaprow adzenie fonetyk; 
uchw alono pięciom a głosam i polskiem i 
przeciw  jednem u głosowi ruskiem u dr. 
Sawczaka. W iększość była w praw dzie le­
galną, ale ona nie posiadała kdmpetencji 
legalnej. N ajkom petentniejszym  był dr, 
Saw czak, jako  zaliczający się do narodo­
wości ruskiej. G łosow ał on w praw dzie 
przeciw  fonetyce, ale była to jeno form a 
dla publik* rusk iej, d r. Sawczak
mógi. był ®  dopuścić powzięcia tej 
chw aiy11.

G ladstończycy

me 
ten 

przyszłości
Irlandczyków , niż Irian A M i^  P °trzebują 
czyków i dlatego chw ila a o a ‘
żeby postulaty wobec parJtk  
postaw ić większe. V J1 ^ a d s to n a

G ladstone. . . .  mmnowicie dotychczas by­
najmniej me poczynił takich przyrzeczeń 
jak ich  życzył sobie P arnell. C hciał n.,- 
p rzykład, żeby irlandzka reprezentacja w 
parlam encie londyńskim  ograniczyła się do 
trzydziestu czterech m andatów  i żeby 
A nglja m iała zastrzeżony wpływ na ustrój 
spraw iedliw ości i bezpieczeństw a publi­
cznego w Irland ji. T e  w arunki w edlag 
zdania Parnella , są uciążliwe. O becnie w 
parlam encie państw a, liczącym razem 670 
członków, zasiada 103 reprezentantów  I r -  
laudji, z których około 80 je s t p ra - 
w ziwych celtyckich Irlandczyków , a więc 
naro owców, ale dodać trzeba, że we- 

Dg lczby ludności, k tó ra  ciągle się 
zm niejsza w skutek st alej em igracji do

p  Bolesław M arczewski zam ieścił w 
Szkole, o rg a n ie  T ow arzystw a pedagogiczne - 

' go, zajm ujący arty k u ł o pow ołaniu, godno­
ści i obowiązkach stanu  nauczycielskiego,
w którym  p isz e : , , m

j W ' chowanie religijne powinno byc pod ­
ję te  przez nauczycieli z całą gorliwością i 
zapałem . Już  sam e tradycje naroau  r e ­
skiego, jego wytrv;ałość i wierność Ku lvo- 
ścioLw i, jego pobożność, skłaniają nas iśc 
w ślady praojców, w ślady tych, k t-rzy  
nie żałowali m ienia, k rw i i życia d la  wia­
ry świętej. Bo i popatrzm y na ziemię na­
szą. J a k  daleka i szeroka, wszędzie luu 
trzym a się w iary ; po wioskach, polach 
drogach, gościńcach sto ją figury i w>ze 
runk i Boże. Św iątynie liczne i wspaniale, 
bogate w o ta , m iejsca odpustow e ®

] w szystko razem  je s t  unaocznieuiem owej 
' głębokiej pobożności narodu  polskiego. ”  

im ię w ysokich zasad św iętej wiary i w 
im ię dobrze zrozumianego patrjOtyzmu go­
dzi się szczerze, praw dziw ie p racuw aćnad  
wychowaniem religijnem  naszej młodzi- 

. D bałość o to wychowanie, gorliwość w 
tej spraw ie je s t cechą dobrego nauczyciela* 

J Serce dziecięcia je s t w istocie ową kartą 
b ia łą ; w naszej to mocy wyryć na męj 
słowa miłości praw dy. Ja k i zasiew rzuci­
my na tę glebę m łodą, tak i plon nam uro­
dzi. Bądźm yż pracow nikam i w winnicy

KJRJER PROWINCiONAl NY.

* Ślub W ilhelm a K. Maceyczak Horody 
skiego, likw idatora Tow. zaliczkowego roi. 
w Przem yślu z p. Honoratą Hoflfmannówuą, 
odbędzie się w kościele parafjaluym  w Maj­
danie dnia 24 b. m.

* Przem yśl 18 stycznia. W kasynie mie- 
szczańskiem odbyła się w zeszłą sobotę pier 
wsza zabawa z tańcami. Dnia 13 b. m. od­
było się posiedzenie W ydziału pryncypałów 
Stow. przemysłowców kruszcowych, na k tó ­
rem z inicjatyw y p. Górniaka, uchwalono 
założonie ogólnej kasy chorych i zapomo 
gowej dla samoistnych przemysłowców i rę 
kodzielników osiadłych w Przem yślu. — 
Ospa szerzy się tu  ciągle.

* W „Sokole” Tarnopolskim  odbył się 
dnia 18 b. m. koncert

* Z Żywca donoszą nam dn. 18 stycznia: 
„W  znanym z prawdziwie staropolskiej go­
ścinności domu państw a Podkomorzych 
Michałowskich w Okrajuiku, oyło wczoraj 
jako w dzień imienin pana M. przyjęcie 
w którem  wzięli udział zdała i zbliska p rz y ­
byli liczni a mili goście. Pani domu wraz 
z solenizantem umieli chwile pobytu go 
ściom w O krajniku tak  uprzyjemnić, iż nic 
dziwnego, że chociaż zabawa z tańcami prze 
ciągnęła się do ran a , p rzykro  było wra 
cać do domu. D ziarska młodzież pod do­
wództwem wybornych aranżerów tańców do 
konała tego, iż piękne panie również wcale 
nie kwapiły się z powrotem, na dobrze za 
służony odpoczynek11.

k u r j f .r  c ie s z y ń s k i .

w Ustro- 
Prezesem

* Polskie Kółko pedagogiczne 
niu liczy obecnie 35 członków, 
jego jest p. Je rzy  Kubisz, wiceprezesem p. 
Jan  Glajcar, a sekretarzem  p. Jerzy Mi­
chejda.

* Przyjaciel L u d u , organ ewangelickich 
narodowców polskich na S lązku , rm ieszcza 
w dziale inseratowym ogłoszenie zalecające 
wydawane na pruskich Mazurach, a  druko­
wane szwabskie kalendarze, chociaż wieje 
z nich duch czysto pruski, antynarodowy.
N iezd ro w y  to 
sk ieg o  lu d u .

więc będzie pokarm dla poi­

li Cl M I N A C I  E.

* Cesarz zatw ierdził wybór Augusta Go- 
rajskiego na prezesa; zaś Jan a  Trzecieskie- 
go na zastępcę prezesa Rady powiatowej
w Krośnie.

C. k. Rada szkolna krajow a zamianowała 
ks Jan a  Redkiewicza, proboszcza gr. kat. 
w Zarudziu, stałym  nauczycielem relig ji 
obrządku gr. kat. w szkole wydziałowej 
żeńskiej we Lwowie; Damjana Łopatyńskie­
go, kooperatora gr, kat w Rozdole sta-P ań sk ie j; w duchu w iary prowadźm y mlc*   =_

de pokolenie ku ideałom  praw dy, miłości • }ym nauczycielem religji obrządku gr. kat. 
i dobra  _ i w szkole etatowej 4-klasowej męskiej im.

N auka w szkole ludowej nie powinna Piram owicza we Lwowie ; tymczasowego
  ^  wb . by ć  encyklopedją drobnych wiadomości, ! nauczycjeiai Ja n a  Zaw adzkiego, w Rudni-
A n g l i r r d o ^ ! ^ . 8^  em ' f aCJ1 r7 d °  . nagrom adzonych w większe] lub mniejszej k  stałym  nauczycie le^ ,4-k lasow ej szkoły 
łona wvsDa“ i " J ednoczonych, —  ,Zie ilości w um yśle dziecka bez ściśle zakre- , etatowej w Rudniku; tymczasową nauczy- 
ośm dziestóciu “ d l  I  “ ‘n i T  ■ śloneS° celu- N auka pow inna t  ' ’ " -  -  -  -

2Ł ± r r aT L  G  ad8t° ne ‘ w a w ^ :  ksz tałci ona’ form alnie . .
yC k W  w ypływające ni6) ale także nie może ignorować celu jej

• boi s i ę , żeby um oralniającego, wycnowawczego. Nie wda-
m  ua w e- jem y się tu ta j w to , o ile ona cel ten

r —&uie op-ronirt - d latego tak  uw zględniać winna, sądzim y bowiem, *
słów. T o naturaln ie P0_ ( dokładnie znane są nam  obow iąz-i

ce w tym  kierunku,
ŻSfdamy wychowania

z, antonom ji
wywierali w pływ u na we-

 ̂w yspa”

chce
ula Irland ji ,
Irlandczycy n |e 
w nętrzne Spł-aW ^  
znacznie pragnie 8 ’

da dążeniom i n*e odpow ia- *
rej g ladstoński p la n ^ p r  ndjb  w k tó -  ’ 
coraz mniej popularny ta / 0rnerule staje się

Z tego usposobienia oninii u r  
skorzysta niezawodnie P arn  l t . Pub)l0znej 
jeszcze odgadnąć, jak 5 trudno  ty lko 
bieg irlandzkiej polityki. B y l f i  dalszy 
że, że zechce zwrócić się q_i- “ ° '  
rozpocząć z nim  rokow ania, louureer0 1 
praw dopodobniejsze) zerwawszy z 
s to n em , pozwoli odgrywa* swem u stron ­
nictw u rolę języczka od wagi m iędz ~ 
koalicją unjonistów  a stronnictw em  libe.  
ru b 'em , przyczem  najłatwiej będzie uzy­
skiw ać pi iszczególne m aterjalne i m oralne 
zdobycze.

i. N auka pow inna być wycho- cieik § W eronikę Kaczównę, w Jaw orniku, 
Jztałci ona fo rm a ln ie  i materjal; gtavą nauczycielką szkoły eiowe, w Jaw or

niku.

dążą-

narodowego, t. j- 
takiego, ” któreby uwzględniało tradycje, 
zwyczaje, obyczaje, m owę, dążenia na 
ro a u 11.

KURJER LWOWSKI.
* Prezesem  Tow. lekarskiego obrany zo­

stał G rzegorz Ziembicki, wiceprezesem zas 
dr. Smutny.

* Ministerstwo przyznało z funduszów 
państwowych subwencje: dla ogrodu bota 
nicznego przy krajowej szkole lasowej v  
Lwowie 1000 złr. a dla d w ó c h  wędrownych
nauczycieli ro ln ictw a 4060 złr.

* Opróżnioną przez śmierć prof. dra To­
masza Staneckiego, docenturę fizyki przy

K sięża karjerow icze w Polsce pruskiej 
korzysta ją z każdej sposobności, aby przy­
podobać się rządowi. N aw et wzniosłych 
zasad kato lickich  nie w ahają się naduźy- 
wać w celach germ anizacyjnych. G d y j więc 
niedawno ep iskopat pruski wezwał d u ch o ­
wieństwo do zakładania katolickich stow a­
rzyszeń dla zwalczania socjalnej dem okra­
cji, księża germ anitorzy usłuchali tego g ło ­
su, ale w znacznej części w prow adzili do 
ustaw  zakładanych przez siebie insty tucyj 
przepis, że urzędow ym  językiem  je s t w 
nich niemiecki. M iędzy innym i postąpił

sobie tak ks. dziekan K unert, proboszcz 
G rudziądzu. Mimo, że parafja tam te j­

sza je s t praw ie czysto polska, powołał ks. 
proboszcz na naradę w spraw ie założenia 
katolickiego tow arzystw a ludowego praw ie 
samych Niemców, bo z Polaków  tylko 
dwaj odebrali zaproszenie Ale i ci d o k ła­
dali wszelkich starań , aby tow arzystw o, 
jeżeli już uie ma być polskiem, p rzynaj­
mniej przyznało obydwom językom  równe 
praw a. Ks. K unert i katolicy niemieccy 
nie przychylili się do tego wniosku B ę­
dzie więc w - G rudziądzu istuiał „katoli- 
scher V olksvereiu, w którym  „polski ję ­
zyk dozwolony ma być w yjątkowo, gdy 
udow odnioną będzie konieczna tego po ­
trzeba. “ T ak  przepisuje wyraźnie s ta tu t 
w i mienionego tow arzystw a, ale nie powia- 
d a kto będzie orzekał, czy i.olerowonie 
poiskiego języka je s t w tow arzystw ie ; o 
iizebne°czy zbyteczne. Polscy katolicy nie 
wiedzą, co wobec takiego stanu rzeczy 
czynić im wypada. K orespondent D zień  
nilca J oznańsk ego je s t zdan:a , _ że ze 
względu na szkodliwość rozdwojenia w pa- 
rafji nie można zakładać czysto polskiego 
stowarzyszenia, lecz należy przekładać, aby 
dopuścił język polski do instytucji, k tó rą  
tworzy. Nam  się zdaje, -  a sądzim y ua 
podstaw ie dokładnej znajomości stosunków  
zachodnio-pruskich — że bezwzględne po­
stępowanie grudziądzkiego proboszcza m o­
że wyjść tylko na korzyść polskiej naro ­
dowości. P rak tyka bowiem dowiodła, że 
wszelkie utrakw istyczne insty tucje zak ła­
dane w Polsce pruskiej są niebezpieczuiej- 
szemi rozsadnikami germ auizm u, aniżeli sto 
warzyszem a czysto niem ieckie, bo od tych 
ostatnich ogół Polaków stroni, kiedy p rze­
ciwnie stowarzyszenia uznaj ;ce język  po l­
ski za równouprawniony z niem ieckim , wa­
bią lud nasz a czyuiąc owro rów noupra­
wnienie pozoruem, dużo nam  w yrządzają 
złego.

Czy postępowanie tak ie, jak iem  się od­
znaczył ks. K unert, zgodne je s t z intencją 
ep iskopatn? N ie ulega wątpliwości, że po ­
chwalają je  przynajm niej biskupi: w arm iń­
ski ks. dr. Thiel, chełm iński ks. d r ,  Re- 
dner i wrocławski ks. dr. K opp .

O tvm  ostatnim  dow iaduje się Sanie 
7j i t .  z źródła rzekomo jak  uajwiarogo 
dc tyszego, że „ukarał surowo na drodze 
dyscyplinarnej rozm aitych duchow nych pol­
skich na G órnym  Ślazku i w djasporze za 
to iż częścią otw arcie, częścią skrycie w y­
stąpili w sposób stanowczy przeciw  jego 
rozporządzeniom  w spraw ie nauki szkolnej 
na G órnym  Ślązku. Przeciw  w szystkim  
tym  krnąbrnym  żywiołom duchow ieństw a 
polskiego wystąpi w ładza b iskupia bez p o ­
błażliwości i z ja k  najw iększą energją. W  
W rocław iu spu Iziewają się, że na tej d ro ­
dze poskrom i książę b iskup  raz ua zawsze 
narodow o-polityczną frondę, z ja k ą  ma do 
w alczenia11.

Schlesische Volk*zeitung  stanowczo całej 
w iadomości Saale Z tg . zaprzecza i oświad 
cza, że uie ma w niej ani jednego słówka 
praw dy. Zresztą ośw iadcza Sschlee. Volks- 
zeitung, że Saale Z tg. lub ktokolw iekbądź 
zasłużyłby się wielce, gdyby  odpow ;edział 
na za p y ta n ie : „K to  właściwie został na
drodze dyscyplinarnej ukarany ?“

O dpow iedzieć ua to py tan ie nie byioby 
łatwo, boć wiadomo, że książę biskup 
wrocławski „nie lnbi rozgłosu11 a w na­
głów ku swych rozporządzeń i okóluików 
zwykł umieszczać słow o: „S ekretn ie” .

Z tem  wszystkiem wiadom ość Silnie Ztg. 
podajem y na odpow iedzialność tego dzieu- 
uika. Chociażby praw dą było, że ks. dr. 
K opp  tak  energicznie w ystąpił przeciw 
polsk*emu duchow ieństw u, jesteśm y pewni, 
że wszelkie obliczone na naszą zgubę Środ­
ki eksterm inacyjne, mały odniosą sku tek  i 
spraw ią zawód tym , którzy spodziewali 
się, że oddany rządowi książę K ościoła 
zdoła wytępić polskość na G órnym  o lą - 
zku.

P rzyjdzie czas, że sami N iem cy po tęp ią j 
postępow anie ks. d ra  K oppa i przem aw iać 
będą za zniesieniem  jego rozporządzeń, ale 
może to będzie ju ż  po czasie, tak samo, 
jak  spóźnione było złagodzenie przepisów  
banicyjnych. O to  co w tym  względzie pi­
sze inow rocław ski T a g eb la tt:

„Ti.J wszystkie koła rolnicze, k tó re  się 
oddaw ały nadziei, że skutkiem  rozporzą­
dzenia m in istra  spraw  w ew nętrznych z dnia 
28 lis topada r  z. trudne  położenie ro ln i­
ctwa polepszy się chociaż ty lko  w drobnej 
części, doznają dzisiaj, k iedy uczyniono 
zabiegi celem sprow adzenia roDotników z 
K ró lestw a Polskiego, wielkiego zaw odu.
I  najusilniejsze zabiegi spełzają r a  niczem, 
ponieważ robotnicy w zbraniają się p rze­
kroczyć granicę dlatego, że w iedzą d o ­
brze, iż odnośne rozporządzenie m iniste- 
rjalne je s t ważnem ty lko  na la t trzy , a 
oprócz tego wvraźuie w uiem pow iedziano, 
że władze pow inny o ile m ożności dążyć 
do tegc, ażeby robotnicy obcokrajow i w 
porze, w której p raca w polu je s t zawie­
szoną, w k raju  nie przebywali i ażeby o 
ile m ożności ty lko „pojedynaKom ” robo tn i­
kom^ wolno było przekraczać granice. R o- 
uotnicy ci rozum ują — i to nie bez p e ­
wnej słuszności —  ja k  następu je: „Czyż
m ożem y być tak  niedorzecznym i przy jm o­
wać p racę  za granicą, skoro wcześniej czy 
później znowu nas w ypędzą za g ran icę11. 
W idoczra z tego, że skoro rozporządzenie 
m iu isterja lne nie zostanie złagodzone, albo 
zupełn ie zm ienione, rolnictw o nasze z n ie­
go żadnych nie odniesie korzyści” .

M y powfiadamy, że rozum owanie robo ­
tn ików  poi "kich je s t najzupełniej uzasa­

dnione i pow tarzam y, co ju ż  dawniej p i­
saliśm y, że duchow ieństw o i in telligeucja 
powinny ostrzegać lud uasz przed w ycho­
dzeniem w granice państw a pruskiego.

KURJER W IELKOPOLSKI.

* Bank : Douim irski, K alkstein , Łyskow- 
ski i Spółka w likw idacji w T oruniu, koń­
czy z d. 1 lutego b. r. swą działalność, a 
nie podjęte do tegc term inu sumy za akcje 
zostaną złożone w sądzie. D yrekcja banku 
wzywa interesow anych, rozproszonych po 
całej Polsce, aby się jak  najrychlej zgło­
sili po swą należytość.

* Dnia 24 lutego b. r. obchodzić będą 
jubileusz kapłański trzej wybitni i bardzo 
zasłużeni kapłani t. j. ks. lic. A ugustyn 
Jasku lsk i, prob. w Biezdrowie, poseł ks. 
lic. St. Radziejewski, prob. w Śmieciskach 
i poseł ks. p ra ła t dr. Stablewski.

* Tow. przemysłowe w Gołańczy u rz ą ­
dziło w zeszłą niedzielę te a tr  am atorski, 
k tóry  udał się bardzo dobrze. Odegrano 
dwie sztuczki: „Cousilium facn ita tis11 F re ­
dry  i „K łótnia o w ia tr” Kamińskiego.

* Socjalni demokraci rozpoczęli w B y d ­
goszczy bardzo silną agitację. D nia 11 b. 
m. odbyły się tam aż trzy  zebrania socjal 
no-dem okratyczne. Jedno z uicli, zebranie 
m u ra rzy , zostało rozproszone p rzez policje 
:l powodu, że sa la  nie była  dostatecznie o- 
grzana. Na zebraniu sto larzy  uchwalono 
urządzić w marcu s t r e jk , jeżeli płaca uie 
zostanie im podwyższona, a czas pracy o- 
graniczony do 10 godzin dzienuie. Szewcy 
zaś postanow ili utw orzyć socjalono-demo- 
k ratyczne stow arzyszenie dla kształcenia 
robotników.

KURIER W ARSZAW SKI.
* Jak iś przemysłowiec z Moskwy, zaku­

pił na wystawie T ow arzystw a sztuk pię­
knych i u K ryw ulta, kolekcję obrazów' za 
kwotę 10.000 rs.

* W  sobotę obchodzono solennie 2 5 -le tn i 
jubileusz pracy kompozytorskiej-, znanego 
m uzyka p. Zygm untaN oskowskiego. Chwilę 
tę  uczciło Tow arzystwo muzyczne, w raz z 
grouem  wielbicieli i przyjaciół jub ila ta . F an  
J a n  K arłow icz, w serdecznej przem owie, 
zaznaczył przedewszytkibin pracę gorliw ą 
i w y tnvałą  i p rzy tem  miłość ku ziemi ro ­
dzinnej, gdyż ju b ila t potrafił się oprzeć po ■ 
kusom i s'wietnym obietnicom, jakich mn 
nie szczędzono ze strony  wydawców lip ­
skich, aby się ty lko  przeniósł do Niemiec. 
Następnie wręczono mu liczne dary, a mię­
dzy niemi fortepian koncertow y, przyozdo­
biony wieńcami i portre tam i, pochodzącemi 
od chórów, uczniów i  znajomych.

Więzień w Olot.

L a t tem u dziesięć, zupełnie się nie za j­
m owano losem robo tn ika fabrycznego, a 
najmniej opiekow ał się nim rząd rosy jsk i. 
D opiero po dekrecie banicyjnyoi B is­
m arcka , gdy  w ład z e , chcąc się odpłacić 
wzajem nością , zaczęły zw racać uwagę na 
Niemców i bliżej rozpatryw ać ich dzia­
ła lność , kw estja robotnicza weszła także 
na porządek dzienny. J a k  w iadom o ogól­
nie, przeważna część fab ryk  w K rólestw ie 
Polskiem  znajduje ię w rękach germ ań­
skich i w nich polski robotn ik  był wy­
zyskiw any przez cudzoziemców, a  praca 
jego, naw et w połowie nie tak  w ynagra­
dzana, ja k  powinna.

W  o k u  1881 ustanow iono inspektorów  
fabrycznych i ci powiadom ili w ładzę o 
niesum ieunem  postępow aniu przem ysłow ­
ców ze sw ym i ' podw ładnym i. P okazało  
się, że w fabrykach eksploatow aną je s t 
przedew szystkiem  praca nieletnich. W  g n - 
bernji p io trkow skiej, w wielkich p rzę ­
dzalniach baw ełnianych, liczba dzieci p ra ­
cujących wynosiła 25 % ogólnej liczby ro ­
botników , a zarobek tygodniow y docho­
dził ledwie 1 rub la 40 kop. W przędzal­
niach wełny, stosunek je s t trochę m niej­
szy ale zawsze okoto 12% . P raca  trw ała

N ik t ju ż  dziś nie nazywa P ad lew sk . n 
przyaresztow auego w O lo t, gdyż w szyst­
kie te legram y i korespondencje są tak  
sprzeczne ze sobą, iż naw et paryzki F i­
garo, ta k  znakom icie zawsue obsłużony 
przez swoich spraw ozdaw ców , w yraża sil­
ne pow ątpiew anie, co do iożsam ości oso­
by. Sw oją drogą w ładze pol.tyczne w G e- 
ronie są przekonane, że trzym ają  w swem  
ręku  zabójcę Soliw erstow a

L ep e sza  prefeKia departam en tu , do 3ze- 
fa bezpieczeństw a publicznego w M adry ­
cie, w ysłana w dniu  1 ? stycznia b r z n ., 
ja k  następu je :

„W czoraj przy aresztow ani pew ne indy- 
t w iduum  i oddano do dyspozycji sędziego 

śledczego w O lo t, podające się za m or­
dercę jenerała  Seliwersćowa. G dy zażądano 
od niego papierów , ośw iadczył, ’ż zn a jd u ­
ją  się w hotelu „pod gw iazdą” . O d szu k a­
no tam  rew olw er, ustępy z listów , k arty  
wizytowe i weksel^ schow auy w m ateracu . 
P rzyznał się takżi do połknięcia wielu p a­
pierów  kom prom itu jących11.

N a m ocy tego telegram u opiera ją  się 
podejrzenia władz h iszpań-| w szystki 

' skich.
P an  M enchetta. w łaściciel agencji te le­

graficznej i najzdolniejszy rep o rte r m adry­
cki, udał się natychm iast do O lo t, celem 
zebran ia bliższych szczegółów. W ięzień o 
pow iedział mu, iż przybył do  O lo t, 24 
g rudn ia  r. z N a  zapytanie, dlaczego w y­
b ra ł sobie tę  m iejscowość za m iejsce 
schronienia? rzek ł;

—  Sądziłem , że znajdę się pod zasioną 
trak ta tó w  m iędzynarodow ych, albowiem  
popem iiem  zbrodnię polityczną.

T a  osobistość tajem nicza, m ów zn ak o ­
m icie dziew ięciom a językam i i w yraża się 
popraw nie po h ispańsku . Jeżeli je s t  w ar- 
ja tem , zalicza się do Dardzr spokojnych 
i z najzim niejszą krw ią m ówi o sw  je j 
zbrodni. R ysopis zupełnie się niu zgadza, 
z podanym  pi zez policję paryzką. T rzy  
b lizny, ja id e  posiada, je d n a  na czole, dw ie 
na głowie, są pom inięte w opisan iu  P a- 
dlewskiego, tak  samo kolor ócz nie je s t  
ten  sam i chociaż p refek t i k ap itan  żan- 

/u . darm erji, najzupełniej są p rzekonani o toż -
13 godzin na dobę. W  październiku 1884 r. I sam ośc1 osoby, opinja pub liczna w B aree-
zaKazano przyjm ować dzieci D iżej la t ■ łonie, m a zdanie w prost przeciw ne.

D ok to r więzienny spraw dził u niego reu ­
m atyzm  w staw ach i zakazał m u w staw ać 
z łóżka P rzed nim także przyznał się do 
zbrodni. Cała p rasa  kata lo ń sk a , 
powanie rządu nazyw a bezpraw nem  i 
trzym anie w ięźnia, zalicza do  cz"nów  
b itralnych.

P rzypuszcza ją , że je s t  socjalistą  i p rzy ­
był do O lo t, celem ag itac ji w śród ro b o t­
ników.^ D o tąd  jed n ak że , nic nie zrob ił, 
coby się sprzeciw iało  praw u, a aresztow a­
nie za czyny przyszłe, nie zostało jeszcze

dz iesięc iu , a w 1888 r. zabroniono uży­
wać ich do pracy nocnej Skutk iem  tego, 
liczba nieletnich zm niejszyła cię praw ie o 
połowę.

D orośli stale są czynui w fabrykach od 
1 1 — 12 godzin dziennie i w ostatnich 
czasach podniesiono im  zapłatę. W ogóle, 
w skutek zw rócenia uwagi przez władzę i 
dzięki troskliw ości inspektorów  fab ry ­
cznych , byt robo tn ika  znacznie się po­
praw ił , ale jeszcze nie może iść w poró­
wnanie z zagranicznym . Przedew szystkiem

p o stę - 
za - 
a r-

zabezpieczenie od w ypadków  nieszczęśli- podciągnięte  do odpow iedzialuości sądow ej, 
wyeh, wiele jeszcze pozostaw ia do życzę- , w żadnym  kodeksie karnym
m a i w samem K ró le s tw ie , w jednym  
tylko r o k u , zaszio 965 w ypadków , po 
większej części spraw dzonych przez d ra  
S w iatłow sk iego , inspektora fabrycznego. 
D aw niej przem ysłowiec zupełnie uie o d ­
pow iadał za życie robotnika. N ow a u s ta ­
wa obostrzyła ter oaragraf, i dziś sam i t 
fabrykanci asekuru ją swoich podw ładnych 
od nieszczęśliwych wypadków.

S tan  zdrow otny do tąd  znajduje się w 
bardzo opłakanych stosunkach. D ow ie­
dziono sta tystycznie, że w Ż yrardow ie, 
liczącym  12.000 ludności fabrycznej, na 
13 robotników , jeden  idzie w ciągu roku  
do sz p ita la , a na 1000, w ypada 34  75 
śm ierci. W adliw ość m ieszkań , p rzvez’'n ia 
się do zastraszającej śmiertelności" w śród 
dzieci, gdyż na
rodzin  z potom stw em . Pom oc lekarska 
zorganizow aną je s t  dobrze ty lko  w 4 za­
k ła d a c h , w wielu niedostatecznie, a 8 t5  
fabryk  nie posiada żaduej służby zdrow ia. 
N a tern polu, w osta tn ich  czasach 
wadzono także pew ne ulepszenia.

Z tego kró tk iego  szkicu w idzim y, że 
dola^ robo tn ików  zaczyna się nieco popra­
w iać, ale jeszcze daleko, abyśm y stanęli 
na rów ni z urządzeuiam i hum am iarnem i w

K o re sp o n d en t paryzkiego  d z ien n ik a : L e
X I X  S itc le , m iał

N iem czech, F ran c ji i Anglji.

z m m  rozm ow ę n a s tę ­
pującą :

J a k  w yglądał pokój Seliwei-stow? ?
W ięzień  op isał go dość wiernie.
— Czy była w nim szafa z lustrem  ?
P o  k ró tk im  w ahaniu, odpowiedział, że 

nie.
Jen era ł Seliw erstow , w chwiL zum ordc ■ 

w ania, znajdow ał się m iędzy szafą lustrzą  
ną i P ad lew skim .

K oresponden t pokazał m u następnie ośm 
po rtre tów  osób, wyciętych z różnych iln - 
stracy j, m ających bliższą styczność „ P a ­
dlew skim  , m iędzy niemi B ernsdorfr u
którego tenże przebywał. Więzień^ nie roz- 

.j „™j wjIUu»iJ wsrou poznał ani jednego portretu . D zienn ikarz
jed u ą  izbę p rzy p ad a  2 -  3 i opuścił więzienie z tern orzekonam em ,
m stw em . Pom oc lekarska a r e s z t o w a n y  w i e  tyle o zbrodni, co p

czytał w dziennikach 
Padlew skim

Swoją d io g ą , trzym ają go w  ńeisłem 
odosobnieniu i nie pozw alają już  n ikom u 
bliżej się z nim  kom unikow ać.

Epizod zaczyna w yglądać dość k o m i­
cznie i tylko w ładze h iszpańsk ie  będą 
narażone na kom prom itację, że zanadto  
się pospieszyły z oddaniem  usług i rządow i 
francuz kiemn.

zapro-

że 
p rze -

nie je s t
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Napisał

J ó z e f  K o g o ś  z.

(Część druga).

S z p i e g .

(Ciąg dalszy).

P o d c z a s , gdy  on tak  m ów ił, jam  roz­
ważał. P raw d a m a swój języ k  i nie łatw o 
ją  ukryć. K orejko  zaś m ówił tak  pocz­
ciwie, że ar.i chwili nie w ątpiłem  o jego 
zupełnej niewinności. A le żeby ją  udow o­
dnić, na to trzeba było czegoś więcej, niż 
pustych słów.

—  K a p ita n ie , opowiedz m i, jak im  to 
się stało  sposobem , żeś tu  się dostał, bo 
cała ta  h isto rja  w ydaje mi się bardzo 
ciemną. P rzecie naw et N iem cy nie zab i­
ja ją  ludzi dla zabaw ki. Mów tylko 
prędko , kap itan ie, bo czas ucieka, a ko ­
go raz pow ieszą, ten ju ż  nie wstanie.

—  W iem  ja  t o , d rogi z io m k u ! —  od ­
rzek ł gorzko się uśm iechając. —  A więc 
słuchaj ziom ku , i o sądź, czym winny. 
O pow iem  ci zaś szczerą p ra w d ę , ja k  na 
św iętej spowiedzi. W iesz, że zostałem  
m ianow any kapitanem  wolnych strzelców, 
ale ponieważ szedłem  bić się z N iem ca­
mi nie d la  m arnej chluby m ojego nazw i­
ska, lecz d la  idei, bo przecie N iem cy są 
uieprzyjaciołm i tak  dobrze F rancuzów , iak 
i n a sz y m i, więc przybrałem  sobie pseu­
donim  Louis. Sądziłem  także w dobrej 
w ierze, że F rancuzi będą m nie lepiej s łu ­
chali, m yśląc , żem  F ra n c u z , niż gdyby 
w iedzieli, żtm  cudzoziem iec. . . O tóż no­
m inację jak o  kap itan  L ouis, m iałem  wciąż 
przy  sobie. T łuk łem  się długo po różnych 
górach i d z iu ra c h , czasem jam  uciekał, 
niekiedy N iem cy przedem ną zm ykali —  
ale to  życie w ciągłej w łóczędze, w nie­
pokoju, w śród głodu i chłodu, było po 
nad moje siły. Pew nego dnia powalił m nie 
okropny  reum atyzm  i dwa tygodnie leża- 
żem ja k  kłoda A kiedy mnie w szpitalu  
lekarz opatryw ał, m yślałem  so b ie : K o re j­
ko, czy ty  nie g łu p i?  P o  coś ty  tu  p rzy­
jecha ł, na co w tykasz palce m iędzy drzwi? 
N ie lepiej ci było w dom u siedzieć, P ana  
Boga chw alić i swój zagon orać, niż tu ­
taj rozbijać się za spraw ę cudzą, za co ci 
pew nie n ik t nie będzie w dzięczny? K o ­
rejko, miej rozum , twój k raj także ludzi 
potrzebuje, a F rancuzi dadzą sobie radę 
i bez c ie b ie ! M im o, że mi sum ienie także 
robiło  w yrzuty , ledwiem  w stał z łóżka, 
chciałem  znów iść wojować, ale sam le­
karz mi powiedział, bym tego nie czynił, 
zwłaszcza w porze zimowej, bo pierwsze 
przeziębienie z pew nością m nie zabije. 
S koro  nie mam się bić, więc co oędę 
we F ran cji rob ił ? — teraz w duchu się 
zapytałem .—  M am  tu  siedzieć bezczynnie, 
to  stokroć lepiej do dom u wrócić i tam  
pracow ać. J e s t  przecież chw ała Bogu wio­
ska, je s t  rodzina, zresztą nnż się poszczę­
ści i człowiek się ożeni, więc będą mieli 
ludzie ze mnie p o ż y te k . . .  T a k , tak , le­
piej do dom u wrócić, niż we F ran cji po 
szpitalach się wylegiwać i słuchać ja k  
m ów ią pauvre Polonais. Powiedziaw szy to 
sobie, popatrzyłem  na mapę. K tó ręd y  po 
jedziesz K orę iko  ? Przez N iem cy nie do­
staniesz się, choćbyś i chciał, przez M ar 
sylję i W iochy daleko i drogo, a w kie­
szeni luidorów  nie dużo, najlepiej tedy 
w ybrać ię na Szw ajcarję, bo tędy i naj­
krócej i najtaniej. N ie nam yślając się tedy 
dłużej, poprosiłem  o dym isję, zr niciłem 
uniform  i w chłopskiem  ubran iu , bom my 
ślał, że mi w niem będzie najbezpieczniej, 
wyruszyłem  w drogę. N ieszczęście jednak  
chciało, że wasz patro l mnie zatrzym ał i 
tu  p rzystaw ił, a sąd  p o w ied z ia ł, żem 
szpieg i ju tro  m nie powiesi. Powiedz, 
ziom ka, m a to  sens?

—  A le co znaczy nazw isko Sm ok, k tó ­
regoś nżywał k ap itan ie?

—  Gdzieżem  ja  go u ż y w a ł! to  ty lko 
mnie tak  nazywali. Jeszcze w tedy, gdym

chodził do szkół w K ow nie, k tó ryś z ko ­
legów przezw ał m nie „sm okiem * i na za­
wsze nim zostałem . N ie ty lko  studenci, 
naw et moje własne rodzeństw o tak  mnie 
nazywa. J a  się tam  o to  nie gniewałem , 
bo przecie lepiej być sm okiem , niż babą.

—  I  to przezw isko znajdowało się w 
Ustach, które p rzy  pann znaleźli —  py ­
tałem .

—  A tak , w kilku było „kochany Sm o­
ku!*

—  C zem uś jednak , kapitanie, te listy  
miał p rzy  sobie ?

—  Czem u ? że też ty , drogi ziom ku, 
możesz o to  p y tać?  G dy  człowiek znaj­
duje się na obcej ziem i, m iędzy cudzo­
ziem cam i, to każde słowo z rodzinńego 
k ra ju  tak ie mu przyjem ne1, tak ie  pokrze­
piające. Jam  re listy  nosił zawsze na ser­
cu, i wierz mi ziom ku, one mnie bardzo 
ogrzewały.

Porw ałem  się z ławki.
—  Ju ż  idz iesz , z iom ku? —  zapytał, -j
—  Id ę , m uszę się w idzieć z głównym  

wodzem.

(D a h zy  ciąo nastąpi).

IMIetocLa J K o c łia ..
A rtyku ł K ocha zam ieszczony w Deutsche 

M edicinische W ochenschrift, brzm i w [stre 
szczeuiu ja k  następuje :

„O d  chw ili ogłoszenia w yniku dośw iad­
czeń moich z nową m etodą leczenia gru 
źlicy, to  je s t w przeciągu dwóch m iesięcy, 
wielu lekarzy otrzym ało mój środek  i m ia­
ło  sposobność zapoznać się osobiście z jego 
w łasnościam i. O  ile zdołałem  dotąd  przej­
rzeć opublikow ane uw agi i nadsyłane mi 
spraw ozdania, przypuszczenia moje po tw ier­
dziły się najzupełniej. W szy:<y tw ierdzą 
jednogłośnie, że środek  mój oddziaływ a 
specyficznie na tk an k i gruźlicze i tern s a ­
m em , jak o  nadzw yczaj czuły i pewny o d ­
czyn, może służyć dla w ykazania ukrytych 
i w ątpliw ych przy djagnozie procesów  g ru ­
źliczych. Co do leczniczego wpływ u mego 
środka  w iększość stw ierdza również, że po­
mim o kró tk iego  stosunkow o czasu, n wielu 
chorych nastąp iła  w iększa lub  mniejsza 
popraw a zdrowia. Zaw iadom iouo m nie nad­
to, że w dość pokaźnej liczbie p rzypad­
ków osiągnięto naw et zupełne wyleczenie. 
Całkow icie odosobnione je s t  tw ierdzenie, 
ja k o b y  środek  w zby t posuniętej chorobie 
m ógł się stać  niety lko niebezpiecznym , co 
zresztą i ja  przypuszczałem , ale jakoby  w 
dodatku  sprzyjał, rozwojowi procesu g ru ­
źliczego, a zatem  był środkiem  wręcz szko­
dliwym. W  przeciągu pó łto ra m iesiąca 
miałem sposobność zebrać dalsze obser­
wacje w szpitalu  M oabickim  na 150 cho­
rych, dotknię tych  rozm aitem i postaciam i 
gruźlicy, i mogę dziś pow iedzieć, że wszy­
stk ie  te badania zgadzają się we wszy­
stk ich  punk tach  z daw nem i memi spostrze­
żeniam i, ta k , że nie potrzebuję odwoływać 
niczego z pierw szego spraw ozdania. D opóki 
chodziło mi ty lko o spraw dzenie moich 
wskazań, w iadom ość o pochodzeniu i sk ła­
dzie środka mogła pozostać w tajem nicy. 
P rzeciw nie, im mniej znany był sam śro­
dek, tern lepszy rezu lta t rokow ały prow a­
dzone z nim  dośw iadczenia. Poniew aż 
liczba doświadczeń tak ich  je s t  już  w ystar­
czająca i ponieważ stw ierdziły  one ważność 
środka, w ypada teraz studjow ać środek 
także po za obrębem  dotychczasow ego za­
stosow ania i sta rać  się w m iarę możności 
o rozciągnięcie jego  działania również na 
inne choroby. Z adanie to wym aga oczyw i­
ście zupełnej znajomości środka.

Zanim  podam  isto tę  środka , p ragnę wy­
jaśn ić  sposób , w ja k i doszedłem  do mego 
odkrycia. Jeżeli zaszczepim y zdrowej św iń- 
ce m orskiej czystą hodowlę iaseczm ków 
gruźliczych, ranka zasklepia się zwykle 
szybko i w pierw szych dniach zdaje się 
być zagojoną; dopiero m iędzy 10 i 14 tym 
dniem  tw orzy się tw ardy  gruzełek, który 
w krótce pęka i aż do śm ierci zw ierzęcia 
przedstaw ia owrzodzone miejsce. Zupełnie 
inaczej m a się rzecz, jeżeli zaszczepimy 
hodow lę św ince m orskiej chorej ju ż  na g ru ­
źlicę. I  u nich m aleńka ranka zasklepia 
się początkowo, lecz gruzełek nie tworzy 
się wcale, a natom iast ju z  nazajutrz lub 
na trzeci clz:eó od chwili zaszczepienia, 
dane m iejsce ulega zmianom sw oistym  
Tw ardnieje, zaciem nia się, a objaw y te 
rozszerzają się i na tkankę  otaczającą na 
przestrzeni od 0 .5  do 1 ctm . średnicy. 
W ciągu następnych dni w idzim y coraz 
wyraźniej, że zm ieniona tak  skóra uległa 
m artw icy, odpada w reszc ie , i pozostaje

w tedy ow rzodzenie, k tó re  zazwyczaj goi 
się szybko i trwale. Zaszczepione laseczni- 
ki gruźlicze oddziaływ ają prze to  całkiem 
inaczej na skórę zdrow ej, aniżeli na skórę 
św inki m orskiej, dotkniętej gruźlicą. A oso 
bliwe to  działanie właściwe je s t nietylko 
żywym laseczn ikom , ale i lasecznikom  
m artw ym .

Z dalszych badań  tego fak tu  pokazało 
się, że m artw e hodowle czyste laseczni 
ków  gruźliczych, w prow adzone w znacznej 
ilości pod  skórę zdrowych świnek m or­
skich , w ywołują ty lko miejscowe ropienie. 
P rzec iw n ie , gruźlicze św inki już  po za- 
strzyknięciu  bardzo drobnej ilości takich 
nieżywych laseczników , zdychają w p rz e ­
ciągu 6 do 48 godzin. D oza zbyt m ała do 
zabicia zw ierzęcia może wywołać jedynie 
na znacznej przestrzeni m artw icę skóry  w 
okolicy m iejsca zastrzyknięcia limfą.

(Dokończenie nastąpi). 
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KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA.

A  Dzieło p isarza niemieckiego H erm ana 
Bahra, p. t. „Fin de Siecle* skonfisko­
wała policja berlińska

A  P ublikacje Akademji Umiejętności w 
wysokim stopniu in teresują ogół p o lsk i; 
szkoda ty lko, że są bardzo drogie i wsku­
tek tego nie wszyscy mogą z nich korzy­
stać. Notujemy najświeższe wydawnictwa 
tej najwyższej naszej insty tucji naukow ej: 
O. K olberga „Lud* (K aliskie), część I ;  
P am iętn ik  W ydziału filologicznego i h isto ­
ryczno filozoficznego ; „H istorja filozofji g re ­
ckiej* ks. dra P aw lick iego ; K rzysztofa Pus- 
mana „H istorja bardzo cudna o stw orzeniu 
i ziemi (1 5 5 1 ); Rozprawy i spraw ozdania 
z posiedzeń W ydziału matematyczno p rzy ­
rodniczego ; Ja n a  Seklucjana „Oeconomia abo 
gospodarstwo 1546* ; Zbiór wiadomości do 
autropologji krajowej. Powyższe w ydaw ni­
ctwa należą do bardzo ciekawych i obcho­
dzą całą powszechność polską

A Ż yc ie , tygodnik literacko  - społeczny, 
w W arszawie wychodzący nakładem księ­
garn i T. Paprockiego, rozpoczął p iąty rok 
istn ienia. Pismo to prowadzone je s t bardzo 
zręcznie i zawiera w każdym numerze cie­
kawy m aterjał literack i. Obecnie spotyka­
my tu najnowszą powieść V eraxa p. t . : 
„G rabarze*, początek stndjnm  Langego o 
współczesnym romansie francusk im , rzecz 
o B razylji pióra P . A. Rysa (Adama No­
wickiego), ciekawy arty k u ł o życiu s tuden ­
tów niemieckich T issota i t. d. W ogóle 
Życia  odznacza się ruchliwością i limit 
dostroić treść swoją do firmy, jaką nosi.

A Dc Don Ju a n  da M ozart par Char­
les Gonnod. P aris  1890.

Twórca „Fausta* i „Romea i J n lj i“ dwóch 
oper tchnącyeh najczystszym  romantyzmem, 
pisze o Mozarcie. Rzecz naturalna, że zd a­
nie Gounoda musiało podledz krytyce, ale 
bądź cobądź zdanie jego uważać należy za 
kom petentne i wysłuchać go trzeba , zw ła­
szcza, że uwielbia genjusz Mozarta. Roz­
biór arcydzieła uskuteczniony został przez 
Gounoda doskonale. F razes po frazesie ro ­
zebrany dokładnie, w tajemnicza nas w roz­
wój idei m ozartowskich. Być może, że su 
bjektywizm  gra  tu rolę najważniejszą, i za­
pewne M ozart o wielu rzeczaah nie myślał, 
kiedy pisał „Don Juana* , wszelako dla zro­
zumienia samego Gounoda, książka daje cie­
kawe rysy . D la estetyków  dzieło twórcy 
„Fansta* je s t bardzo interesujące. K ry tyka  
mnzyezna w Niemczech pochlebnie je  oceni­
ła ; zasłużyło zaś na pochwałę bez w szel­
kich zastrzeżeń.

A  Insertions ■ K a lend tr  (1891) zugleich 
Zeitungs-Catalog, 24 Auflage der Annocen- 
Expedition R u d o lf  M osie —  wyszedł w 
W iedniu i zaw iera oprócz ogłoszeń p ryw a­
tnych także wiadomości o wszystkich pra­
wie pismach, k tó re  są tn podane w zdję­
ciach fotograficznych. Całość zredagow ana 
pod każdym względem i w każdym  dziale 
wybornie.

A  Do W arszawy przybyło z W iednia 
sześciu grajków , w skutek ogłoszenia kon­
kursu przez D yrekcję teatrów  warszawskich 
na posadę skrzypka w orkiestrze operowej.

* A ntykw arja t A lberta Cohn’a urządza 
wystawę od 27 do 29 b. m. autografów , 
historycznych dokumentów, sztambuchów itp. 
pozostałości po różnych znakom itych lu ­
dziach. Między innemi znajduje się w zbio­
rze wiele listów  cesarza W ilhelm a 1. W li­
ście z d. 13 m arca 184 8 , na pięć zatem 
dni przed wybuchem rewolucji, p isał ów­
czesny ks. p rusk i: „Niemcy doszły przez
bezkrw aw ą rewolucję i bezsilność panujących

tam, gdzie zaczął 1830 Ludw ik F ilip . Do­
kąd jeszcze dojdą? T eraz okazuje się, jak  
konsekw entnie działali ra d y k a ln i. . .  A na­
wet gw ardja narodowa ; ona i wolna prasa 
wkrótce przekszta łcą Niemcy na rzeczpo­
spolitą*. —  W  jednym  z listów z 1863 r. 
pisze przyszły k ró l: „Zawsze jeszcze nie-
ehee św iat polityczny zrobić użytku z na­
szego ram ienia, musimy jednak zawsze w 
pogotowiu miecz trzym ać, bo czas, kiedy 
trzeba będzie ciąć, przyjdzie przecież, a ja  
chciałbym go zwrócić przeciw  zew nętrznym , a 
nie przeciw wewnętrznym wrogom.

A  U kazał się w P aryżu  piąty tom zna­
komitego dzieła H ipolita T aine’a, p. t . : 
„Les origines de la  F rance contem poraine*. 
T utaj dopiero h istoryk francuzki uzupełnia 
charak terystykę Napoleona 1. : do poprze­
dnio rzuconych cieniów dołącza światło. 
Dzieło T aine’a nosi na sobie w szystkie ce­
chy właściwe genjalnem u pisarzowi, który 
w yw arł na całą umysłowość Europy wpływ7 
olbrzymi.

A  W  P aryżu  zm arł rzeźbiarz Millet, 
uczeń David’a, a r ty s ta  utalentow any i za­
służony ojczyste.i sztuce.

X  E ry k  Schmidt, niegdyś profesor b e r­
lińskiego un iw ersy te tu , zostać ma a r ty s ty ­
cznym kierownikiem  wiedeńskiego Burg- 
tea tru , w miejsce Dr. Burckharda.

KURJER WIEDEŃSKI.

* Ze wszystkich niemal stron  au s trja -  
ckiej monarchji donoszą o uroczystych ob­
chodach na cześć G riliparzera.

* P rzy jęcie  u dworn 17 b. m. zgrom a­
dziło w wielkiej sali ceremonjalnej mnó­
stwo osób, mających przyw ilej byw7ania na 
dworze Cesarzowej przedstawione k ilk a­
dziesiąt dam, między innemi: pp. lir, Bade- 
niową, Adamową S krzyńską i kr. Roma- 
nową Potocką

* Cesarz zwiedzał urządzoną w7 nowym 
ratnszn  g rillparzerow ską wystawę. Burm istrz 
dr. P rix  pow itał cesarza w7 przedsionku. 
Na powitanie burm istrza odpowiedział ce­
sarz, iż patrjotyczne to przedsięwzięcie tak 
pięknie się ndało. Ze szezególnem zajęciem 
oglądał cesarz m anuskrypta poety. P rz e ­
glądając recenzje ze sztuk G rillparzera, 
granych jeszcze za jego życia, zauw7ażył 
cesarz, że znał niektórych z aktorów . Wo 
góle cała w7ystaw a podobała się bardzo ce­
sarzowi.

* Były m inister wojny lir. Bylandt- 
R eidt ma się cokolwiek lepiej.

* W  nied/.ielę w południe otw arto wy­
staw ę kostjumów:. Ciekawe są narodowe 
stroje z Bośnji i Hercogowiny; między ko­
lekcjami z ubiegłych czasów odznacza się 
strój króla Ja n a  111, który miał na sobie 
podczas oswobadzania W iednia i strój wę­
gierskiego króla Macieja Korwina.

* Poniew7aż deputacja akadem ji umieję­
tności w P radze nie otrzym ała, jak  wia­
domo, żadnej stanowczej odpowiedzi od pro­
tek to ra  swego, arcyksięeia K arola L udw i­
ka, co do dnia, w którym  w jego obecno­
ści mogłoby nastąpić uroczyste otwarcie 
tejże, otwarcie to odłożono do czasn nieo­
graniczonego, akadem ja zaś rozpocznie p ra­
cę przedtem.

* Adwokatów okręgu Dolnej A ustrii je s t 
stanowczo za wiele, je s t ich bowiem w 
W iedniu 688, na przedmieściach 38 w k ra ­
ju zaś 113, to znaczy, że razem w Dolnej 
A ustrji szczęśliwa ludność ma 839 kance- 
la ry j adwokackich

* Donoszą tu  z okolic alpejskich, iż w sku­
tek nadm iernych śniegów, górskie zw ierzę­
ta  głód cierpią, szczególniej zaś kozice, 
które w zimie zniżają się ku lasom i żyją 
mchem wygrzebanym ze śniegu. W okolicy 
Seethal znaleziono dwie nieżywe kozice, 
widocznie z a b le  przez inne podczas walki 
przy kopie siana, k tórą im tam .posta­
wiono

* Na bal Tow arzystw a dzienikarzy i lite ­
ratów  (Concordia-Ball), mający się odbyć 
d 2 lutego, wszyscy niemal mieszkający 
w W iedniu w ybitni autorzy muzyczni kom­
ponują nowe tańce. Edw ard Strauss dyry ­
gować ma jedną z orkiestr.

* W  p ią te k  p rz y b y w a ją c y  z K lo s te ru e u b u rg  
p o c ią g  to w a ro w y  z d e rz y ł  się  z in n y m  po­
c ią g iem  to w a ro w y m  na  s ta c j i  N u ssd o rf . T r z y  
w a g o n y  je d n e g o  z p o ciągów  z o s ta ły  w y­

wrócone i mocno uszkodzone z ludzi n ik t 
nie poniósł szwanku.

* Obchodził tu  17 b m 2 5 -le tn i ju b i­
leusz profesor Schenk, prezes embrjologi- 
cznego in sty tu tu  przy wiedeńskim uniw er­
sytecie. Dr. Schenk wydał wiele d z itł z 
zakresu embrjologji i histologji, k tóre p rze­
tłum aczone na w szystkie niemal europej­
skie język i, imię uczonego profesora uczy­
niły sławnem.

* W  w ypraw ie do E g ip tu , urządzanej 
pizez klnb umiejętności, k tó ra  w yrusza z 
T rjestn  dnia 30 stycznia, bierze udział 52 
osób.

*Ze względn na zły stan handlu perłową 
macicą, Tow arzystwo Siidbanu, w porozu­
mieniu z jeneralną dyrekcją austrjaekieh 
kolei państwowych, zaprowadziło 17 pro­
centową zniżkę na towarach perłow7ej ma­
cicy w okręgu austrjacko -w ęgiersko-w ło- 
skira, aby ułatw ić zbyt tow aru we W ło­
szech.

KURJER BERLIŃSKI.
* Papież przesłał W indhorstowi życze­

nia w dniu jego urodzin. W indhorst liczy 
la t 80.

* W iadomości, jakoby baw arski król Otto 
niebezpiecznie zachorował, a naw et nmarł, 
(jak  mówiono w A ugsburgu) są niepraw dzi­
we; stan zdrow ia O ttona je s t ciągle jednako­
wy, umysł jego je s t bezsilny i wahający 
się między apa tją  bezwzględną a silnem 
podnieceniem.

* Rozporządzenia co do podziału roku 
szkolnego i wakacyj, kar szkolnych, egzam i­
nów poprawczych, domowych i szkolnych 
zadań i egzaminów aojrzałośei wchodzą w 
życie już w bieżącym roku szkolnym.

KURJER PARYZKI
g j . S ą d  kasacyjny odrzucił prośbę E yraud 'a, 
zabójcy komornika Gouife’a, o unieważnie­
nie wyroku śmierci, wydauegu przez sąd 
krym inalny paryski. Adwokat skazanego p. 
Boivin-Champeaux, w proteście, zarzucił pe­
wne nieformalności w przeprow adzeniu d o ­
chodzenia. P ierw sza , że przysięga an g ie l­
skiego fabrykanta kuferków7, nie była do­
kładnie prze tłum aczoną; drnga, że w akcie 
oskarżenia, opuszczone zostały pewne szcze­
góły. D la skazanego, pozostaje tylko jedna 
droga wybawienia się od gilotyny — łaska 
prezydenta Carnota. Jakko lw iek , w skutek 
nie dającej się wytłumaczyć lekkomyślności, 
ośmiu sędziów przysięgłych podpisało ak t 
żądający przem iany wyroku śmierci na do­
żyw otnie więzienie, spodziewać się należy, 
że pan prezydent Rzeczypospolitej zezwoli, 
aby praw a ludzkie i sprawiedliwość, nie 
były pokrzywdzone.

* Pogrzeb barona Hansm anna, byłego 
prefekta m iasta P a ry ż a , za czasów ce­
sarstw a , odbył się cicho i bez żadnej 
pompy. A jednakże, ten człowiek położył 
kolosalne \ zasługi, bo w przeciągu 20 lat, 
przebudował stolicę i przez ten czas po­
zwolił się wzbogacić* tysiącom  przemysłow­
ców, a cała arm ja robotników jemu za­
wdzięcza p^«p**wienie bytu i znaczne pod­
wyższenie płacy. Tylko im perjaliści, towa­
rzyszy li na cm entarz Pere-L aenaisse tru ­
mnie „wielkiego barona*, jak  go ongi n a­
zywano.

* onieg i zimno, oto dwa słow a, będące 
na porządku dziennym w nstach każdego 
Paryżanina. Podobnych mrozów, najstarsi 
mieszkańcy nie pam iętają, a sanki i jazda 
na łyżwach, sta ły  się teraz ulubionym spor­
tem. Na jeziorze w lasku Bulońskim, od 
2— 4 godziny popołudniu, ślizga się cały 
św iat modny. Na polach E lizejskich, odby­
wa się ciągła szlichtada, w których Rosja­
nie imponują swojemi „trójkam i*. T ntaj, 
nasi „bracia* z nad W ołgi, używ ają w ielkie­
go poważania i każdy s ta ra  się ich naśla­
dować, to tez uprząż moskiewska uzyska­
ła  dziś prawo obyw atelstw a, szczególniej 
wśród dam z dzielnicy Breda.

* H ra b in a  H e le n a  W ie lo g ło w sk a , z m a r ła  
w ty c h  d n iac h  w P a r y ż u  n a  z a p a le n ie  mó- 
zg n .

Ruble rosyjskie w Rumunji. Z Rmnnnji
donoszą ezer. Oaz. P o lsk ie j: W  ostatnim
numerze „Gazety* wyczytałem  wzmiankę o

Zimowskim laise Simowskim, którego sub- 
p refek t Rosen w spółce z iz raelitą  Klaren* 
feldem i prefektem  gminy Orofteana wyda) 
bezpraw nie rosyjskiej żandarm erji. Co do 
dalszych losów Zimowskiego, to nie został 
on stracony w Odesie, lecz odstawiono go 
do P e te rsb u rg a  i osadzono w petropawłow- 
skiej tw ierdzy. Po przeprow adzeniu pi o 
forma śledztwa, zasądzono go na dożywot­
nie zesłanie do kopalni sybirskich, jednak 
do tej pory nie wysłano go jeszcze na S y­
bir, lecz trzym ają skazańca ciągle w wy­
mienionej tw ierdzy. Czy żyje jeszcze, t r u ­
dno wiedzieć, bo często zachodzi w tem 
więzieniu tak i „w ypadek“J | i ż  naraz pęka 
rn ra  wodociągowa i woda zalewa jednę z 
cel podziemnych, w której siedzi jakiś po­
lityczny s k a z a n ie c .. .  Kiedy Zimowskiego, 
mimo zapadłego wyrokn , do tej pory nie 
wywieziono na Sybir, to je s t podstaw a do 
przypuszczenia, że znowu pękła „p rzy p ad ­
kiem 11 rn ra  nad kaźnią i skazaniec —  uto­
nął, zalany wodą . . .

„Donoszę przy tej sposobności, że ruble 
moskiewskie krążą w7 Rum unji na równi z 
frankam i, a policja carska gospodaruje, jak  
u siebie, ■ posługując się przekupionym i u- 
rzędnikam i rumuńskimi. W krótce po a re ­
sztow aniu Zimowskiego, w ładze m oskiew­
skie usiłowały przekupić prefek ta Jass (co 
za czelność!), • aby im dostaw ił jednego z 
poszukiwanych Polaków, k tóry  tu ta j ma 
mieszkać. P re fek t odrzneił nikczemną pro­
pozycję, co jednak jeszcze nie zakończyło 
spraw y. Moskale za wydanie im owego P o ­
laka wyznaczyli 10.000 franków i n ie tru ­
dno o możliwość- iż pierwszy lepszy u rzę­
dnik rnm uński złakomi się na łapówkę i 
porwawszy gw ałtem  ofiarę, wyda ją  Mo­
skalom. Ost_ ecznie nic mu za to nie bę­
dzie, bo tu ta j za pieniądze wszędzie i w szy­
stko kupić łatwo, naw et przysięgę św iadka 
i wyrok try l nałn. N iestety, nie móglem 
dowiedzieć się nazw iska owego Polaka, tak 
bardzc pożądanego szponom moskiewskim-*.

G sirożnh k ikurzcnem i owocam i. Dr.
W. T. Schnirf. ogłasza w 'Miene-r M edi­
cinische Presse rez u lta t ciekawych badań 
nad zakurzonem i i nieobieranemi owocami. 
Okazało się, że knrz na owocach i g rzy b ­
ki, oraz mchy m ikroskopijne, na nich osia­
dłe, zaw ierają mnóztwo bakceryj tnberku li- 
cznych. Woda, k tórą spłukano winogrona, 
zastrzykn ięta  świnkom morskim, wywołała 
u nich galopujące suchoty. Redakcja W ie­
ner M d .  Presse popiera wywody swego 
współpracownika i zaleca najusiln iej: 1)
zawsze przed spożyciem opłukiwać silnie 
wszelkie owoce, zw łaszcza winogrona, 2) 
obierać owoce z łusek i łupin, choćby n a ­
wet prosto z drzew a zryw ane.

W rosyjskich ziemstwach, instytucjach 
autonomicznych na k sz ta łt naszych Rad po­
wiatowych, rozpoczęła się żwawa agitacja 
przeciw karze k iu ta . Na czele tej agitacji 
idą ziem stw a: smoleńskie i tw erskie. a go­
rąco popierają je P<- ^  W iĘbunosti a r ­
gum entując, z„ Jskiew ski mużyk usamo- 
wolniony politycznie i kształcony obecnie 
w7 szkołach wyrósł już z pod palki, a ch łosta­
nie je s t dlań k a ią ,  aie aktem  obrażającym 
jego poczucie honoru. Ziemstwa żądają, aby 
knatow anie zatrzym ano w przyszłości ty l ­
ko, jako karę ua przestępców recydywistów .

W illa  Składana. W iedeńskie T ow arzy­
stwo budowy kościołów (Kircheubauverein) 
urządziło  w  ostatnich latach loterię i ogło 
siło, że główną w ygranę tej Iot.erji stano­
wi „w illa w7 okolicy W iednia wartości 500 
z łr .“ Ta główna w ygrana padła na los ku­
piony przez pannę H enrykę Zinkównę. 
Uszczęśliwiona ndała się ona do b iura To­
w arzystw a i zażądała aby jej wskazano 
willę, odtąd już jej własność stanow iącą, 
jak ież jednak było jej zdziwienie, gdy je j 
powiedziano, że w ygrała wprawdzie willę, 
ale rozebraną, a więc tylko m aterja ł na 
willęi jak  belki, deski, okua, drzw i, p ar­
k iety  i t. p., z których może sobie u sta ­
wić willę, gdzie chce j  tylko przed­
tem potrzebny pod nią g ru n t nabędzie. Nie 
nam yślając się długo, wniosła panna Zin- 
kówna pizeciw  Tow arzystw u skargę o w y­
danie je j dokumentu własności na „willę 
w okolicy W iednia w7artości 5000 złr. *, 
albo też o zapłacenie je j tej kw oty —  a 
sąd wydał wyrok na jej korzyść.

Kluby koblecb. w  Stanach Zjednoczo­
nych istnieje mnóstwo kobiecych klubów, 
które nigdy bytnością mężczyzn nie zostały 
sprofanow ane; naw et listonosze i dostawcy 
przestąpić nie mogą progów tych „św iątyń*. 
Najznaczniejszym podobnym klubem jest 
„K lub Sorofis* w7 Nowym Jo rku , gdzie je ­
dnak w ostatnich czasach Rada zawiadowcza 
postanow iła zrobić pewne ustępstwo... p łci 
brzydkiej, dozwalając zaproszonym damom 
raz w rok na jedną ucztę przyprow adzać 
swoich mężów.

N O K T U R N  SZOPENA.
N O W E L A

3) przez

W i/n e e n te g o  h r  Ł o s i a .

(Ciąg dalszy).

Zaczynał książkę znowu, ho jakkolw iek  
czytał przed chw ilą na stronnicy czternastej, 
nic a nic nie w iedział zgoła, co był p rze­
czytał.

Jeg o  m yś i dziw nie się plątały.
—  T rzeba w yjechać ! — zaw ołał sam do 

siebie, rzucając książkę o ziemię —  to je ­
dyny  sposób przerw ań.a tej choroby, k tó ­
ra  m nie znów opanowuje.

W tem  zapukano  do drzwi
—  P ro s z ę ! — zawołał.
D rzw i się o tw orzyły i wbiegł do poko­

ju  przysto jny m łodzieniec, mogący liczyć 
do trzydziestu  lat. z tw arzy  wesół i rum ia­
ny, blondyn.

—  E m ery k  S irp o n t! — zaw ołał Z bi­
gniew  i rzucił się w objęcia nieznajom e­
go —  jakże daw no nie w idzieliśm y się. 
U d  ław szkolnych. S iadajże przyjacielu.

—  P rzybyłem  do D rezna —  m ów ił S ir 
po n t — na k ilka dni w przejeździe z za­
gran icy , aby zobaczyć zbiory tutejszej szko- , 
ły  politechnicznej, m ost sław ny ua E lb ie  i 
ty m  podobne rzeczy. A może nie wiesz, 
że się ksz ta łcę  na inżyniera, to je s t, już  

je s tem  inżynierem .

—  Ależ wiem ! wiem E m e ry k u ! — pod • 
chw ycił R ouer — i zazdroszczę ci.

—  Zazdrościć nie masz czego — od ­
parł S irp o n t —  ale nie uradow ałem  się, 
w idząc na liście hotelowej tw oje nazw i­
sko, aby ci o sobie opow iadać, ty lko  w pa­
dłem do ciebie, aby  się o tobie dow ie­
dzieć.

—  O  m nie! mój drogi — przerw ał 
Zbigniew  —  to nie ciekawe. Zawsze je ­
dno i to  sam o. B łąkam  się po świecie i 
siedzę o t tak  teraz w D reźnie n. p. d o ­
póki m nie i ztąd czczość życia i próżnia 
nie wypędzi.

— D ałbym  słowo —  przerw ał p rzy ja­
ciel —  że masz dziś, tak  zw aną przez 
ciebie, melancholję.

— Z g a d łe ś !
K L -  I  dotąd nie otrzeźw iałeś ? T akim , 
jak im  byłeś na ław ach szkolnych, m arzy­
cielem, niby a rty stą , niezrozum ianym  i nie- 
wiedzącym co chcesz i dziś cię zasta ję . 
A Zbigniew ie f e ! to  nie m ęzkie, t o . . .

—  Co robić ? —■ .w estchnął Roner.
—  S łu c h a j! —  zaw ołał S irp o b t —  ja  

jestem , jak  i zawsze byłem przeciw ległym  
tobie biegunem  Jeszcze czas ty lko  m nie 
wzmocnił i zahartow ał. S iadaj i opowiedz 
mi tw oje życie, odkąd  my się rozstali. J a  
cię wyleczę.

—  C hętnie ci opowiem  nie życie moje, 
bo tego życiem nazw ać nie można, tylko 
ważniejsze epizody mej tułaczki, mego 
im ania się w szystkiego i nie znajdow ania 
w uiczem  satysfakcji. C hoć w żadne le­
karstw o  nie w ierzę! —  dodał.

—  N o, opow iadaj.

O baj długo milczeli, S irpon t czekał, a 
w idząc, że chyba R oner nie zacznie, za­
wołał :

— N ie masz nic do powiedzenia. S ie­
dem  la t i nic!

—  Rzeczyw iście nic — odparł R oner — 
bo jakże  tu  ubrać  w słowa akcję tych 
siedm iu la t, z których najm niejszy nie po­
został ślad.

Zapalił się, podrzucił włosy, oczy jego 
zabłysły i dalej mówił:

— Jakże  tu  opow iedzieć te chwile w ąt­
pienia, to  znowu rzneania się do tego, to  
owego, to  opuszczanie rąk  i znów prze­
rzucanie się na inne przedm ioty , gonienie 
za innem i ułudam i.

—  W ięc zajęciL, fachu, roli społecznej 
nie masz żadnej?

— N ie —  z nam ysłem  odparł Z bi­
gniew  — bo przecież zajęciem  ani rolą 
nie nazwiesz, że przepadam  za m uzyką, 
gryw am  dużo i że nieraz opuszczani wieś, 
czy W arszawę, aby podążyć do W iednia , 
na koncert S arassatego lub Rubinszteina.

— W ięc m ieszkasz i na wsi ? —  p rze­
rw ał E m eryk .

— M ieszkam  c z a s e m .. .  m ieszkałem , 
naw et był k ró tk i czas, w k tó rym  z zapa­
łem  rzuciłem  się do upraw y roli i hodo­
wli koni, sprow adzałem  z A rabji ogiery 
i sam po nie jeździłem , w ystaw  sobie. |

— W ięc je ste ś  zapalonym  agrono­
mem ? j-1

— G dzież tam . N ie doczekałem - się 
pierw szych źreb iąt po tych rep roduktu  
rach i ja k  opuściłem  wieś, tak  do tąd  nie 
powróciłem .

—  Cóżeś robił ?
—  Siedziałem  we F lorencji i pisałem ; 

napisałem  dzieło pod ty tu łem : H isto rja  
sztuki ze stanow iska piękna*.

—  A w ię c ! —  zawołał S irpon t — 
kochasz się w sztuce, zbierasz, s tu d ju - 
je sz ?

—  G dzież ta m ! —  przerw ał Zbigniew  —  
zbieram , skupuję miljouy tych gratów . 
Zapew ne, że owa jed y n a  sz tuka! m a urok 
d la  mnie, ale nie je s t  w stanie mnie p rz y ­
kuć i w yobraźnię moją przywiązać. W y ­
staw  sobie, z F lorencji p roste  pojechałem 
do r a ry ż a  i zapisałem  się na k u r s a . . . 
zgadnij !

— M e d y c y n y !
—  N ie! inżynierji, in -ż y -a ie - r j i!
— I  nie w ytrwałeś ? — zawołał E m e­

ryk  — kto  wie, czy ta  nauka w łaśnie straszną 
sw oją suchością i realnością nie była 
p rzykuła twej chorobliw ej fantazji. Cóż się 
więc s ta io . . .

—  Co ? —  przerw ał znów Zbigniew  
nieszczęście! p rzypadek  mi naw inął ua 
drodze, gdym  właśnie szedł do akadem ji, 
parę czarnych ócz. U śm iechnęły  się one 
do mnie, zm arnow ały św ietnie zaczętą ka- 
rjerę  i zajęły rok  życia.

—  A opuśc i’eś te oczy —  zagadnął 
S irpon t, bystro  się w patru jąc w tw arz 
Ronera.

—  O puściłem  ją, opuściłem  — zawołał 
Zbigniew  — bo w ystaw  sobie, ona nie 
rozum iała sz tuk i, ziew aia, gdy najznako­
m itszy artv sta  wykonywał nok tu rn  Szo­
pena, k łóry mi łzy w yciskał.

Zbigniew  się zapalał, zerwał z k rzesła  i 
dalej m ów ił:

—  O na nie rozum iała p iękna obrazu, 
poezji n a tu ry , czaru furji W ystaw  sobie 
usnęła raz podczas gdym  je j czytał 
l’e n fa v t du  siacie M usseta. Cóż miałem 
robić ?

E m eryk  się zaśm iał, a  R oner upad ł na 
fotel i g łęboko zadum ał.

—  Zresztą — zaczął nagle —  życie mi 
jak o  takc mija. T eraz s ta tku ję  się. C oraz 
m niej szukam  tego, czego poprostu  na 
świecie nie ma. N igdzie mi siię nie śp ie ­
szy, podziw iam  wszędzie naturę, k tó ra  je s t 
ta k  p iękną i najpiękniejszą po ni ej sz tu ­
kę. T o  życie sw obodne, dziś tu , ju tro  
tam , bez celu ju ż , ani w ielkich aspiracyj 
i am bicyj mi najlepiej odpow iada. V =zę- 
dzie znajdę coś, co mnie in te resu je , wszę­
dzie o d s z u k a m .. .

— Cóż w D reźnie ua p rzyk ład  — 
przerw ał S irp o n t, k tó ry  z najwięirszą u- 
f tag ą  słuchał przyjaciela.

— W  D reźn ie?  W  D reźnie znalazłem , 
ot m asz, stoi na stole ten przepyszny 
p o rtre t głów ki kobiecej. P a trz !  co to  za 
wyraz, co za ideał.

Sądzę, że to  G reu ze . . .  W  D reź­
nie też dostałem  przepyszną kam ee o 
trzech tęczach i wystaw  sobie odgrzeba­
łem u jednego  z an tykw arjaszy  bardzo 
ciekawy lis t A ugusta I I  do B ruh la , p isa­
ny z W arszaw y i o Polsce.

Zbigniew  urwał, ale pom eważ E m eryk  
czekał dalszego ciągu, znów z a c z ą ł:

—  N o i słyszaiein koncert, na k tó rym ,

mówię ci, ja k iś  S aksończyk w ykonał Be- 
th o v en a , ja k  n igdy nigdzie, nie słyszałem .

—  A jakże m ało ludzi w twem  opo­
wiadaniu z tw eg o  życia?  —  zaw ołał p rzy ­
jaciel.

— L u d z i! —  westchnął Zbigniew  —  
gdy  się dojdzie do m ojego w ieku, mój 
d rog i, to  się już  w ludzi nie wierzy. P rz y ­
jació ł prócz tych, k tó rych  ja k  ciebie z ław7 
szkolnych wyniosłem nie nabyłem . O  ja - 
kichże więc więcej ludziach może być 
mowa. Zostaje jeszcze rodzina, tę  m am  
bardzo m ałą. Z osta ją  kochanki d la  nas 
kaw alerów  — te dużo mi zostaw iły w sercu 
goryczy . . .

— D ziw nie sm n tae  wrażenie robi twoja 
spow iedź — zawołał E m eryk .

— No, więc ty  teraz mów —  odparł 
R oner —  jak ież  są lekarstw a na ludzi, 
k tórzy  nie znajdują życia porywającem  i 
nie tw orzą sobie o niem wielkich po ru ­
szających niem i celów ?

S irp o n t nie odpow iadał, ty lko  długo m y­
ślał.

W reszcie tak  zagadnął przyjaciela:
— Czyś n igdy nie spo tka ł kobiety, z 

k tó rąby  ci miło było dzielić to tw oje bez­
celowe życie i te artystyczne g u s ta ?

— Czyż je s t ta k a  kobieta, coby p o tra ­
fiła zap łakać nad Słow ackim , zadum ać się 
pół dn ia nad  M adonną S y k sty ń sk ą?

—  Są, tak ie, k tóre w łaśnie tak ich  lu ­
dz i p rzykują i szczęście w ich horyzoncie 
im otworzą.

—  J a  nie spotkałem .

(Ciątj d a h zy  nastąpi)
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AUSTRO WĘGRY.

W i e d e ń  18 stycznia. A rcyksiążę ł r a n -  
cbzek  F erdynand  cFEśte, domniemany na­
stępca tronu  austriack iego , udaje się w 
pierwszych dniach lutego do P etersburga , 
celem odw iedzenia rodziny carskie

K rążą pogłoski, że Sadullahow i baszy 
groziła dym isja. In n i m ówią, że był zrujno 
wany finansowo. Ze strony urzędowej wszy- 

K™ wieściom zaprzeczają.
K ie r o w n ic tw o  am basady t u r e c k ie j  o b ją ł  

N asri-bej.
P r a g a  17 ‘stycznia. N a dzisiejszem po- 

sifi zeniu czeskiego Sejruu skoilczona zo 
stała dyskusja nad projektem  ustaw y o 
Kadz-e kultury  krajowej w drugiem  czy­
taniu. T rzecie czytanie nastapi w pomfe 
działek. Polityczny punkt, ciężkości dzisiej- 
Kze.: dyskusji spoczywał w oświadczeniach 
posła Kwiczały, k tó ry  objaśnia! stanow i- 
sko staroczechów; K w iczała zwalczał ralo- 

'^loczeski wniosek dom agający się, żeby 
łis ta w a  o R adzie ku ltu ry  krajowej nabrała 
p raw om ocności równocześnie z powszechną 
*jfeformą B yłoby to rzeczą zupełnie zbyte-

(zną odnośnie do tej ustaw y, z drugiej 
aś strony nie m ożna dopuścić, żeby po 
^zechna reform a w yborcza, o której ró ­
wnież w zm iankują punktacje- ugodowe, 

Przedłożona była w przódy, ni :■ się przej­
dzie do dalszych projektów  ugodowych.

Kroezesi ośw iadczą dlatego przy trzeciem  
nzytaiiiu projektu ustaw y o P ad z ie  k u ltu - 
ty  krajowej, że w szystkie pozostałe p ro ­
jekty  ugodowe tw orzą jedną  je d y n ą  usta- 
TK J równocześnie m uszą b ró  załatwione, 
/de i niebezpiecznie byłoby, gdybyśm y się 
Kprzeniewierzyli naszemu słow u, pow ie­
dział poseł K w iczała i ośw iadczył, że sta  
roczesi nie złożą m andatów , bo pragną u- 
trzym ać aljans narodu z reprezen tan tam i 
wielkich posiadłości. Zasadniczo zatem sta- 
roczesi ponownie stanęli na gruncie ugody 
w iedeńskiej, jakkolw iek  K w iczała rów no­
cześnie wyraźnie zaznaczył, że czeski ję- 

w czeskich obw odach ko-

w celu utrzym ania porządku. Rząd wy­
znaczył dwa pułki dla wzmocnienia załogi 
brukselskiej.

ANGLJA

L o n d y n  18 stycznia. Z M eksyku d o ­
nosi biuro R eutera , że pogłoski o niepo­
kojącym stanie rzeczy w, G w atem ali są 
nieuzasadnione. Prezydent B arillas osobi- 

| ście telegrafował do M eksyku, że w całym 
Kraju panuje pokój i że nie m yśli przed 
upływem term inu ustępować ze stano- 

a.wiska

AMERYKA POŁUDNIOWA.
R i  o-d  e-J a n  e i r  o 18 stycznia. W  B ra" 

stylji panuje najzupełniejszy porządek. Z g ro ­
m adzenie praw odaw cze prowadzi swoje 
prace wśród pom yślnych okoliczności; w 
porozum ieniu z  rządem  uchwalono paragra  
fy konstytucji, odnoszące się do organiza­
cji związkowej oraz władzy praw odaw czej, 
wykonawczej i sądowej. O rganizacja zw iąz­
kowa obejm uje także przepisy tyczące się 
praw  ustro ju  podatkow ego, oraz przepisy 
upoważniające rząd do wypełnienia zobo­
w ią za ń  względem zagranicznych wierzy­
cieli.

B u e n  o s - A y r e s  18 stycznia. W edług  
wiadomości tu nadeszłych pow stanie w 
Chili przybiera większe rozm iary. W ielkie 
zgromadzenie zwołane w R osario, ogłosiło 
kandydaturę M iu W a  na prezydenta R z e­
czypospolitej, Irigoyensa zaś na w ice-pre- 
zydenta od dnia 12 g rudnia 1892 roku  do
roku 1896. _

L i m a  18 stycznia W edług  wiadom ości 
n a d ę ty c h  tutaj z Y alparaiso  cały ruch 
handlowy został sparaliżowany. W Iq u i-  
oue funt mięsa sprzedają po cenie jednego 
dolara P r e z y d e n t  B alm aceda ma wydać 
manifest, w którym  oświadczy, iż kongres
n a r u s z y ł  konstytucję wzbraniając się uchwa
h ć  budżet i ustawę wojskową, -  a za ra­
zem O głosi stan oblężenia i zawiadom i, że
pozostanie na # o je m  stanow isku aż do

5 * S L ,  w *  A  z . n z .
L i m a  18 stycznia, 

donoszą z Iquique,

przem ysłowych w powiecie chrzanow skim  
na miejscu, dla przyśpieszenia wyborów 
wobec przeciążenia urzędu podatkow ego, 
od którego tak szybkiego załatw ienia b ra ­
ków wykazu upraw nionych spodziew ać się 
nie można i uprosić  pana D elegata na­
m iestnictw a, jako  przezesa kom isji w ybor­
czej, o legitym ację wymienionego lako ak - 
tuarjusza kom isji wysłanego do C h rz a ­
nowa.

Poczem posiedzenie zam knięto o godzi­
nie w pół do 8 wieczór.

C e n y  z b o ż a

z dnia 17 stycznia 1891 roku.

względu na sta tek  i powagę, którem i się 
jeszcze w mlodzieńczj-m wieku odznaczał. 
D nia  20 styczn ia  1007  rokh  w jeżdża do 
Arn/rowfSj a 24 stycznia koronuje go kró­
lem prym as, A ndrzej ltoży z Boryszowie. 
Panowanie Zygm unta I. uwolniło Polskę od 
tych niebezpieczeństw , jak ie  jej za A leksan­
dra groziły.

Lwów
i

Tarnopol Podwoło-
czyska

7-------7-95 5-85 -7-55 6-’ 0 — 7-26
5’90—6 ’30 5-85—-6* 15 5-60— 5-85
5 . ----- G-65 6-26—V — 4-85—6-50
6------ 6-40 5-90 6-20 5-39 675
6-------9-25 6T i 8-— 6-— 8-—

44-—53'— 4 5 --5 2 ‘— 45 -5 1  —

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Wyka
Rzepak
Lnianka
Konicz czer.
Konicz biała
Konicz. szw.

W szystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 66 kilo locc Lwów złr. 5 0 - -  do 85-— 
Okowita za 10-000 litrów pro loco Lwów złr:
— ■— do — .
Usposobienie więcej ożywione. Popyt za psze­

nicą znaczniejszy.

T utejsze dzienniki

zyk urzędowy
nięcznie m usi ^  wprowadzony.

18 stycznia. W tu te j- 
parlanientarnych obiegają 

zm ianach w łonie ga- 
rb-i , i „ i . mieć wielkie zuacztnie

' z m d J p u i  przebiegu spraw y ch-ztu dzie- 
wici mięszanych. Ztożyó ma m ia-

swn.o tekę hrabi ‘ '

1* u d a p e s z t  
szych kołach 
poglosk, o bliskich 
binetu, które

że o c z e k u ją  ta m  p o ­

p a rc ia  p o w s ta ń c ze j ^ ś r ó d  żo l-
sko z A n to fo g a s ta  i O a ld e r * , żo l
n ie rz y  n ie  m a  je d n a k  w ie j e g o ^  ^  
re w o lu c ji ,  w y w o łan ej j e o y Q i 
d e p u to w a n y c h .

. . . .   a A lbin Csaky, krakow skiej odbyło się —  - -  rppnHnra
J g miejsce zaś przyjść; ma pan Szó- I pod przewodnictwem  prezesa p- , 

it.iiyn-Maricb ; ............Rarannwnkieo-n. P n  enrnwdzpniu k o u p  e ,

ci
nowieie swoją 
na jeg< ‘ ' '

s , ' tnyi-M aric.il, świeżo m ianowany cesar- 
niinistrem  a 'crty-t P, Szbgyeuyi-M a- 

rich już podobno w ud-, ./m  tygodniu 
rozpoczął r o k  o w a u i a  z  nuuejuszem  papie- 

■ l m - H r a b i a  C saky ma zostać prezyden- 
'Jm  Izbv m agnatów  w miejsce br. M iko-
**j* Vaya. ”

N a ostatn iej R adzie m inisterjaliiej zaj- 
*wo wam i się wyłącznie projektam i m inistra 
finansów W eclierlego w spraw ie regulacji 
waluty P ro jek ty  m in istra  finansowi przy­
ję to ; wspólne m inisterjum  ma je  bezzwło- 
'^n ie  przedstaw ić cesarzowi. D alsze obra 
(’y w tej sprawie, będą przeprow adzone 
wspńhiie z gabinetem  wiedeńskim  Ja k  za- 
pewninją, rzad węgierski nie ma zam iaru
^p row adzen ia  zupełnie złotej waluty 
dług

l 5

ckie

W iedeń  17 stycznia.

Targ na p io d y  ro ln icze . Płacono stosownie do 
jakości towarn i term inu dostawy za pszenicę
8 .------ 8.36, żyto  6.60—7.47, owies 6.50—7.75, rze
p a k  12.72—13.55, k u ku ryd zę  6.56— 6..0 , olej r z e ­
pakow y  33.50—34.—, olej ln ia n y  3 4 .5 0 —3.?. — . 
Nasiona olejne 12.70 — 12.80, Makuchy 5.70—6.40,
chmiel 130.------150.— zł, za 50 kilogram ów. Kar-
tofle 3 ,------4,— złr.

Pasza. 100 kilo siana 3.10— 5.09 Słoma 2.73 3.20 
koniczyna —.------ .— z wliczeniem opłaty celnej.

Sztuczne  naw ozy . Maka kościana 2—4 procent. 
8 .25—«.25, Saletra  chilijska 15— 16 pet. 14.00—
14.50, Spodium superphosphat —1 pet. 8.25
8.50, kali 15 00— J5.50, amoniak 16.26—16.50.

Żelazo  surow e  Angielskie z lejam i Cbarence 
51.00 złr., szkockie z lejam i Coltaness 70.00 złr., 
węgiersKie 53.00 złr., czeskie i morawskie 52.00 
złr., karyntyjskie i styryjskie 57.00 złr., licząc za 
tonę.

-44,50.

SH

ha" dl^ : i

w e -
, ń  s y s te m u  a n g ie l s k i e g o ,  a le  ra c z e j  z b li  
z a _eię w a lu ty  z ło te j  s y s t e m u  n iem ie-

ego

NIFMCY.
B (, ’e r l i n  18 stycznia W kom isji szkol- 

^ j  8(:jnill pi-ur’-, • przyszedł pod obra- 
y Wniosek ks S iafiew sk iego , dom agają- 

BK) aby w projekcie do nowej usiaw y 
j nlnej zaznaczono, że nauka relig ji ma 

ye udzielana w języku ojczystym . M ini- 
ośw iaty oświadczył, że w niosek ten 

^ le zadaleko i że je s t niewykonalny ze 
T ^ ę d u  na 14 narodow ości, istniejących 
y Państwie pruskif m, oraz na napływ  ln- 

V;nści polskiej w prowincje zachodnie, 
nie byłoby komu nauczać religji w 

^ y k u  ojczystym Co do zasadniczej kwe- 
fib m inister nie w ypow iedział swego zda- 
a - W dyskusji dalszej nie zabierali gło- 

Hl1 K iuserw atyw ni; w olnom yślni przyzna- 
podobnie jak  m inister, że ogólna ta- 

<u zusada je s t niew ykonalna i pragnęli 
°gfanicZenia jej na pew ne okręgi, w k tó - 
r3'cli język  jest panującym . Stanowczo 
oWalczali wniosek narodow o-liberalni. K s. 
, ablewski w replice swojej wykazywał, 
fe druga część jego wniosku (religja może 

h-lzielana w ''języku obcym tylko za 
r ^ o l e n ie m  kom petentnej w ładzy kościeł- 
y  przewidziała tę  m o ż l i w o ś ć  w poszczę 
f ™ c h  w ypadkach.' Poseł W indhorst za- 
^°Ponow ał, żeby m inister wyznaczył kto- 
>  ze swóicl 'radców  do s fo rm u ło w a ła  

p a r a p f u  wraz z posłem  Stablew- 
k tó ryby  był możliwym do przyjęcia 

cid
.P° długiej dyskusji poseł ks. S tablew - 

L /  wniosek swój cofnął, aby tę  kwes ję  
wspólnie z kw estją języ ka

s tF{j'(q n n  w i p  w s k ^ Z Ó W C K  KO LO ISJda ua podstaw ie  -
drugiego czi^tania. N a to podjął wnio- 
fia. S tablew skiego poseł  ̂L /e ru  (naro-sek

do 'ty  liberał) pragnąc, jak  się wyraził, aby 
drM*^a £ °  zaraz odrzuciła. Skłoniono je- 
ski e Kyerna do cofnięcia swego wmo- 

U‘ k tó ry  też pod głosowanie oddany me

Baranow skiego. Po spraw dzeniu -
odczytaniu pism  bieżących i nowo na e 
szłyeh —  załatw iono : .

1) O dezwę generalnej D yrekcji kolei p a ń ­
stwowych, co do legitym acyj podróżnych 
handlowych, wiozących próbki towarowe 
w kufrach osobnych —  na wniosek wice­
prezesa Izby  p. A. M endelsburga P° d łuż­
szej dyskusji, w której b rali udział człon­
kow ie: pp. Bober. R itterm anu, l a l te r ,  
M irtenbaum , Szancer i S to ck m ar, _w ten 
sposób, aby podać do wiadomości firm 
interesow anych, że generalna dyrekcja c. b. 
kolei państwowych zaprow adziła na nnjach 
swoich obniżkę taryfy  frachtow ej dla ta ­
kich pakunków , które podróżni handlowi 
ze sobą wiozą, a mieszczących wzorki lub 
próby towarów poszczególnych firm, które 
rozwożenie takich wzorów lub próbek po- 
wierzaią osobnym, przez się wysyłanym po ­
dróżnym  handlowym D o wydawania t a ­
kich legitymacyj uprawnione są Izby Ran- 
d low o-p-em ysłow e tego okręgu, w którym  
firma ma swoją sied  ibę W  tym  celu u- 
chwaliła Izba wezwać reflektujące hrmy. 
aby poddały do wiadom ości Izby
ska upoważnionych podróżnych
wych przez się w ysyłanych, z wykazaniem 
ile kutrów  z próbkam i takiego tow aru po 
h-óżni ze sobą zabierają. G eneralna D y ­

rekcja zastrzegła sobie jednak  rewizję ta ­
kich jakunków , dla przekonania się, czy 
nie pomieszczono w tych kufrach innych

nazwi-
handlo-

S to n in a  b iała  44.—
S a d ło  32.00—33.00.
T łu szcz  w ieprzow y  51.50—62.00 złr.
M ąka. Pszenna 7 .5 0 -  16.80, żytnia 8 .5 0 -1 4 .5 0  

za 100 kilo bez opł. kous mcyjnej-
M leko 7— 14 za litr. Ś m ietana  20 -4 8  ct. M a­

sło  0.70— 1.E0 za kilo.
J a ja  ‘‘za 1 złr. sztuk 22—3 \
J łyż  kilo 2 4 —40 et.
Drób. K urczęta bez p iór, 40— 70, kapłony 0.70

— 2.— , kaczki i .  2.— , gęsi 2 .------3.— .
Okowita  kontyngentowa 1 8 0 0 —IS.121̂

O ukier  nierafinowany 15.— — 14.87, rafino 
wany w głowach 30.60—31.—, w kostkach 31.50 
do 31.75, m iałki 3 0 .0 0 -3 0 .2 5 , piles 10.12i/2— 16.25.

N a fta  kankazka w Trjeście 6.50—6 75, z Piume 
w W iedniu 20.00— 20.25, am erykańska z Fium e 
21.25—21.50, krajowa z F lorisdorf Type b lank
19.------ 19.25, przezroczysta 20.00—20.25, z Oder
bergu w bite S ta r  20.50— 20.75, s ta n d  w hite
19.75—20.—, galicyiska sta n d  w hite  inarka Skrzyń­
skiego 1 9 .5 0 -2 0 .0 0 , cesarska Skrzyńskiego 21.75 
do 22.00, • oh. rose z Pardubic —.----------—- Sft

 st, wh. Gartenńerg -Sehreier
18.75—19.25.

Skóry. Jałowicze b rn m tn e  p r im a  170—18 0 zł. 
m edia  160 z łr., b ia łe  p r im a  150— 160 z łr . me­
dia  140— 146 secunda  130—135; końskie p rim a
2 5 0  260 z.łr,, secunda  200  — 210  z łr., tert.ia
133  150 złr. licząc za 100  ki ogramów.

Miód. Surowy wyborowy 35 złr.: p rim o  sied­
miogrodzki 34 złr.: węgierski 32— 33 ; b iały  ziar­
nisty  4 0 - 4 2  7 . . .  żółty 8 8 -  36 złr., licząc za 100 
kilo ta ra  iranco z Wiednia, 

i W osk. W yborowy egipski 185—1.7Ó złr., połu 
dniowo tu recai 160— 166 złr., turecki. w w elkich 
kawałach 1 5 9 -  160 złr., mołdawski > serbski 
152— 157 złr., krajowy 140— 145 arr.,
100 ailo netto  w Wiedniu.

, K aw a  Santos superior 110—112, Ceylon lugh- 
rown 137— 153, lowgrown 129— 135, Jawa 12U 

, 124, Portorico 130— 138. R. Lave 1 1 9 -1 2 4 .

Arcyksiąte  Leopold S a lw a to r  p rze je ­
chał onegdaj pociągiem km jerskim , ze Lwo­
wa do Wiednia.

Hrabina Badeniowa m ałżonka p. N a­
miestnika, przejechała wczorajszym pospie­
sznym pociągiem z W iednia, w powrocie 
do Lwowa.

t  Zmarli, w  dniu l r  b. m ,  zm arła w 
Krakowie po krótkich cierpieniach B olesła­
wa 7. Marszalkowicków Żelechowska, była 
właścicielka dóbr ziemskich. Byia to osoba 
rzadkich cnót dobroci serca, wzorowa m at­
ka, Polka i obywatelka, i zawsze chętnie 
spieszyła tara, gdzie ty lko radą i pomocą 
włościanom mogła być użyteczną. Pogrzeb 
odbędzie się dziś o godzinie trzeciej popo­
łudniu z domu pod ł. 16 przy ulicy Bato- 
reg0i —  W iktor Karol Jastrzębiec K rza- 
kowski, b. ż.ołnierz kam panii węg. z roku 
1848, d jetarjusz sądu powiatowego w P od­
górzu, przeżywszy la t 65, zmarł dnia 
18 b. m.

Helena Modrzejewska dziś wieczorem 
będzie w teatrze na przedstaw ieniu „Gu- 
dzoziemki“ . Znakomita a rty s tk a  w dniu źn ił przybycie, 
jutrzejszym  wyjeżdża do Zakopanego, zkąd I 
udaje się do W arszawy na gościnne wy- | 
stępy.

P. Jan Ostrowski, zaszczytnie znany w 
naszem mieście skrzypek, zaślubia d 27-go 
b. m. pannę Kazimierę Stanikowską. Ślub 
odbędzie się w Olszowie, w W. Ks. Poznań­
skiemu

W iecrór kostiumowy. Nieodwołalnie d.
3 go lutego odbędzie się u ieczór kostjnmo- 
wy w salach hotelu saskiego. Kom itet do­
kłada wszelkich starań  ku uświetnieniu tej 
zabawy;. 'Wieczór, ten będzie praw dziw ą 
nowością dla publiczności krakow skiej, da­
wno już bowiem n ik t nie podejmował my­
śli urządzenia tego rodzaju zabawy. Liczne 
niespodzianki dla pań i panów, zachęcać 
powinny także do licznego uczestnictwa w 
wieczorze. Czysty dochód z wieczoru prze 
znaczony będzie na korzyść muzyki k ra ­
kowskiej „H arm onja“. Za względu na cel 

iczoriij komitet żywi nadzieję, że liczne 
zastępy publiczności zgromadzą się w sali 
saskiej. K o m ite t z lir. Sobiesławem Miero- 
szowskim na czele, udał się z prośbą o 
protektorat nad wieczorem do Rady m iej­
skiej, która takowy niezawodnie przyjm ie.
Lista g o s p o d y ń  i gospodarzy w tych dniach 
ogłoszoną zostanie. B ilety nabywać można 
w księgam i p. A ś .  K rzyżanow skiego, a 
łaska\ve datki szanownej publiczności ko­
m itet uprzejmie prosi nadsyłać na ręce hr.
S o b ie s ław a  liieroszow skiegoj ul. K rupnicza 
nr. 11 I p ię t''0- Ceny biletów : wstęp na 
salę lub galerję 3 złr , familijny 7 złr.

Bat niedzielny u pp. m arszalkostw a Mi- 
lieskicli zgromadził przeszło 100 osób, po­
dejmowanych serdecznie przez gospodarstwo 
w obszernych salonach. Pod każdym wzglo^

,d*;.i zabawa wypadła 'św ie tn ie  i ogól pań 
i panien posiadał baidzo piękne tualety  i 
odpowiednie, do tych tua le t tw a rz e , że
wymienimy tn tylko hrabiankę Wod., lir.
B c g ,  pannę Dob. i h r a b ia n k i  Kom . —  W y-
k w in tn o śc ią  tn a le t  o d z n a c z a ły  się p a n ie :
z k s . C ze t. Me. . ,  z b r . B og . lir . Cli. i h r .
Janow a M ier.— Świat urzędowy reprezento­
wali: prezydent Szlacluowski, delegat Kucz­
kowski i JE . jenerał kom enderujący K rieg 
liammer z córkami. Z byt licznego zresztą 
szeregu osób z różnych sfer

dobrym myśliwym a źie strze lać, albo p rze­
ciwnie. Jednym  z nich jeżeli nie najlepszym , 
to pewno jednym z lepszych jest. hr. K azi­
mierz K rasiński, k tóry  od roku 1 8 6 7  do 
1890 zapisywał każdą zabitą sz tukę i do­
szedł do bardzo wymownej liczby, nie li 
cząc w to dwóch la t, spędzonych za gran icą 
dla zdrowia, podczas którego czasu wcale 
nie polował. Przytaczam y tu ilość i g a tu ­
nek zw ierzyny Kuropatw 5403, zajęcy 5297, 
kaczek 605, krzyków  495, przepiórek 399, 
rogaczy 350, dubeltów 170, cliru ścieli 130, 
różnego ptastw a wodnego 125, lisów 115, 
dzików' 46, bażantów 79, cietrzewi 101, 
danieli 10, łosi 10, królików 75, jeleni 7, 
wilków 5, słomek 90, głuszczy 20, orłów 2, 
razem  sztnk 13.580. W  to nie liczymy ja ­
strzęb i i innych ptaków  drapieżnych. Żału­
jem y, że wymienić nie możemy i innych 
pierw szorzędnych strzelców  w naszym k ra ­
ju , ale kiedy prawne żaden z nich nie za­
pisuje swmich trofeji myśliwskich.

Dodać musimy, że wymieniony hr. K. na 
wielkim konkursie strzeleckim  w G razu po­
bił najsławniejszych sty ry jsk ich  i tyrolskich  
strzelców , w ziął największe nagrody, mia­
nowicie : złoty i srebrny medal z w izerun­
kiem cesarza F ranciszka Józefa i m isternie 
rzeźbioną szkatu łkę zaw ierająca świeżo w y­
bitych 200 guldenów'.

Spóźnienie pociągów. Niedzielne wie­
czorne pociągi w iedeńskie przybyły  do K ra ­
kowa spóźnione o dwie godziny, a wczo­
rajszy pociąg wiedeódki o l 1/- godziny spó-

chodzącego ze starych N iem iec ks. F r i-  
tzena, ki. kupem  strassbursk im , spow odo­
wało rząd francuzki do poczynienia w 
W atykanie poufnych, ale bardzo s tan o ­
wczych uwag. W iadom ość w łoskiego p i ­
sm a uważa większa część prasy  europej­
skiej za niezgodną z praw dą i nazywa ją 
tendencyjnym  wvmvsłem.

L i t o r n o  20 stycznia. Rzucone na uli­
cy' trzy  bom by nie zraniły nikogo.

H clgT iid  20 stycznia. Z powodu niepo­
rozum ienia z włoskim  konsulem w F ilipo - 
polu, polecił bu łgarsk i m inister S tam b u ­
łów  aj:-utom dyplom atycznym  księcia F e r­
dynanda, aby  s ta ra li się o zniisienie w 
B ulgarji ju ry sd y k c ji konsulów . Z aprzy ja­
źnione m ocarstw a odpow iedziały , że nie mo­
że to  nastsipić przed zniesieniem  ju ry sd y ­
kcji kon-uló,v we T urcji.

L o n u y n  20 stycznia. P arnell wygłosił
T ratee mowe, w

R E F E R T T JiiR  
T E A T k U  K R A K O W S K I E G O .

W e wtorek dnia 20 stycznia : Cu­
dzoziem ka. komedja w 5 aktach Al. D u ­
masa syna, z panią Hoffman w roli ty tu ­
łowej.

W e czw artek 22 stycznia. W ielkie hra- 
<‘hvo, komedja w 5 aktach Ja n a  A leksan­
dra F red ry  (syna).

W  sobotę 24 stycznia. Na dochód Panli- 
ny W ojnowskiej: po raz pierwszy Państwo  
M o u fn a rd ’, komedja w 3 aktach z francu­
skiego Yalab^egue, Keroul i O rdonneau, 
tłum aczył M. Sachorowski.

k tórej oznajm ił, że 
podczas ostatniego spotkania z 0 ’B rienem , 
przyszła m iędzy nimi do sku tku  ugoda. 
M ówca nie wie, czy przeciw ni mn posło ­
wie ju ż  powzięli uchwałę, co do dalszego 
postępow ania, ale należałoby im  to poezy 
ta ć  za w ielką winę, gdyby opóźnili zała­
tw ienie zatargu w stronnictw ie irlandzkiem .

Wiedeń 2U stycznia, Usposobienie g ie ł­
dy m dłe. A kcje kredytow e 307.5(1 
A kcje L anderbanku  216*90, We™, reu ta  
złota 1 0 4 ‘20, R en ta  majowa 90  95.

KURSA TELEG RAFICZNE.
Wiedeń 19 stycznia 2 godz. 30 min. po połnduin.

* “ papiur np. 
a srebra. „

£  |  4 %  z ło ta .
«r 5°/0 pa. nie. 

Ake. ban. I w . .  
„ kredytow o

L o n d y n ..............
NapoLony . . . .  
D nkaty  . . . . .
M a r k i ................
6 °/„ Ren. w. pap.
4'Yo * * z ło t«
Losy prem. w ..

sir. at.

91 10 
91 11 

108 30 
102 80 
992 — 
307 75 
114 15 

9 04>/j 
6 40 

66 121/2
101 ló
102 45 
136 30

shr. ol.

Obi. ind. g i l . . — —
l 7 i7 0 Ooi. Poi

k ra j. gnlio . — —
6%  L ist. aas. g.

Ż a.kr. s. 36-1. _ —
D /l%  L is ty  zas.

B an k u  k r. g .. ___
kkc.L Snder'.i.. 217 —

„ kol. K ar.-L 210 12
n n lw .-czer. 242 50
,  „ p o in d .i.. 129 50

tu b ie ............ 132 50
łreb ra  ............ — —

U »-->V łn yiol^y: spakojuee.

Berlin 19 stycznia.
178 15
178 —
2 '5  45

B ank. a u s tr . . . .  
K ró tk i Wiodoń 

i B anknoty ros.. 
1 Lis. zas. poi.

4°/0 Lis. tik. poi. 
Ak. kol. K ar. L.

anstr. kred. 
U ltim o ltubb* .

69 25 
93 *0 

175 25 
235 25

poza obrębu wzorów lub 
razie nadużycia odbierze fir-

na

co

BELGJA-
B ,gjj J r " k s e l a  l8  stycznia. 

7 'b r^ i .zaI’r:iJa broń, m ającą 
Ę u ia  świeżo utworzonej

Ween ,iei 1 przeJliosta I 14 z{?!. składu do koszar.WJj

W ładza woj- 
służyć do u- 
gw ardji oby- 
dotychczaso-

'l is te r  spraw  w ew nętrznych ośw iad- 
en V- r °zm owie z burm istrzem , że stłum i 

^8'cznie wszelkie zaburzenia podczas 
r l i to w a n y c h  m anifestacyj. B urm istrz  z&- 

pH  za u trzym anie porządku.
katolickie pochw alają zwołanie 

ka  > p ism a liberalne m niem ają, że środ- 
p eg° chwycono się ze strachu, 

fest llr™istrz zezwolił na urządzenie m a.u- 
cj )' w torkowej na rzecz praw a powsze- 

eS° głosow ania i poczynił zarządzenia

przedm iotów,
próbek, bo u
mie dotyczącej kartę  legitym acyjną raz 
zawsze bezpowrotnie.

W nioset członka p. R itte rm a n n a , 
do sposobu załatw iania wątpliwości, nasu­
wających sie poszczególnie przy  wydawa­
niu tych legitym acyj w kom isji trzech z 
łona Izby w ybranych członkow, zachowa­
no do przyszłej sesji, upow ażniając na 
teraz szefa biura do w ydaw ania legitym a­
cję , wedle w ykazywania się firm, co 0 
podróżnych handlowych, takowe reprezen­
tujących. Zaraz na posiedzeniu^ załatwiono 
zaś żądanie f irm : H ocsner, i H ersztem
przychylnie.

2) O pinję, czy handel tow arów  mięsza- , 
nych upoważnia do sprzedaży bez osobnej , 
koncesji w ina i trunków  blodzonych w - j 
szkach opieczętow anych, uchwalono na , 
wniosek p. F a lte ra  odesłać do kom isji, w 
której udział wziąć m ają członkow ie: 
F ritsch  D attn er, Josefsthal i F a lte r .

3) Co do fasji należytości ekwiwalento- j 
wej od funduszów  adm inistrow anych przez 
Izbę handlow o-przem ysłow ą, nie uważano, 
aby takow e ulegały opłacie ekwiwalent, 
wybrano zaś do rozpoznania tego przed­
m iotu k o m is ję , złożoną pod przey.o 1 

wice prezesa p. M endelsburga z człon w . 
pp. F p ste in a , S tockm ara i Szanceia.

4) N a odezwę in tendentury  wojs ow j
o wyznaczenie mężów zaufania, mającym , 
uczestniczyć w kom isji odbiorczej wojs owej, 
w razie zażaleń dostawców wzg ę em za 
rzutów  przy odbiorze dostawionych przeu- 
miotów im  czyuionych —- zgodzono się o ( 
powiedzieć:

że każdocześnie ]<rezes 
Izb y  przystąpi do komisji
w mowie będącej.

5) P o  przedstaw ieniu stanu spraw} wy-
w L  Hn T zlw  h a n d lo w o -p rz e m y s ło w e j na

Kalendarz. Dziś śś. F a b j a n a  i  S e b a s t j  

n a ,  m ę c z e n n i k a ;  j u t r o :  ś w . ' A g n i e s z k i ,  p a n ­

n y  i  m ę c z e n n i c z k i .

E- czniee. Dnia 20 k i i f n i a  Id  19 r. ko­
ronacja na W awelu W ładysław a Łokietka 
i żony jego Jadwigi. P ierw sza to korona­
cja królów polskich w K rakow ie; przedtem 
koronowali się w Gnieźnie. Na koronacji 
ustanowił Łokietek, że orzeł biały ma być 
herbem całej Polski.

Za panowania króla A leksandra, nagro­
madziły się groźne dla Polski niebezpieczeń­
stwa. T atarzy , W ołosza i Turcy szarpali 
ruskie dzierżawy. Moskwa w yciągała chci­
wą rękę po Smoleńsk, Kijów, naw et w 
głąb Litw y i Rusi sięgać gotowa. K rzyża­
cy nie przestali czychać na zachodnio-pół­
nocne ziemie polskie, a cesarstwo łakomiło 
się na p rzyby 'ą  do Slązka część Małopol- 

1 ski i W ielkopolski. W e wspólnym interesie 
Moskwa i K rzyżacy łączą się już wówczas 

I na zgubę P olsk i Przew rotność polityki g er­
mańskiej łączyła się tu  z obłudą caratu, 
wychowanego w szkole waregskiego rozbój-

wymieniać nam niepodobna. T ańce, pod 
wybornym kierunkiem  p. Łukasza Dobrzań­
skiego, szły ochoczo i żywo. Pan Dobrzań 
ski złożył nowy dowód swpgo specjalnego 
uzdolnienia na polu prowadzenia kadryla, 
kotyljona i t  d P a r  staw ało po 30 do 
tańców zbiorowych. Ja k  na pryw atny bal 
liczba poważna.

Zabawa przeciągnęła się do rana, pozo­
staw iając bardzo miłe wspomnienie jej u- 
czestnikom.

W s c zó r tańcu jący  w mniejszem, bardzo 
dystyngow anem  kole, odbył się wczoraj w 
gościnnym domu pani 7. hr. Załuskich hr. 
Żeleńskiej. Tow arzystwo krakow skie byłó 
licznie reprezentow ane.

Koncert p ryw atny  odbył się w niedzie­
lę po południu w salonie pp. W ładysław o- 
stwa Żeleńskich, po dłuższej przerw ie w 
tych znanych w mieście m uzykalnych n ie­
dzielach Panna Jurowiczówna, pp. S inger, 
S ting l i Henoch w ykonali kw arte t Rliem- 
bergera, poczerń nastąpi! drugi k w arte t 
Beethovena, w którym  część fortepianową 
odegrał sam gospodarz. Tiazw iska kompo­
zytorów  mówią o wartości rzeczy, jak  z 
drugiej strony nazwiska wykonawców mó­
wią o wartości gry. Nadto słyszeliśmy p a ­
na Domaniewskiego, k tó ry  z w łaściwą so­
bie precyzją i temperamentem zagrał „W a- 
rum ?“ Schumana, „R apsodję“ L isz ta  
den z utworów Schuberta. Była to 
praw dziwa, według utartego  w yrażenia, u- 
czta artystyczna, koncert co do doboru 
dzie-. tak  wspaniały, jakiego program  nie 
zawrze na afiszach figuruje.

Akademicy pp. Józef A rtu r Górski, s łu ­
chacz I II . roku praw a, i H enryk K łuszyń- 
ski (H erschtai), słuchacz I. roku medycy­
ny, aresztow ani w Krakowńe 7. b m., zo­
stali w dniu wczorajszym wypuszczeni na 
wolność.

Polowania. Można powiedzieć, że blisko 
od trzydziestu  la t stan  zw ierzyny w trzecli 
dzielnicach P o lsk i niesłychanie się polepszył. 
Księztwo Poznańskie przoduje i może już

W ie d e ń  20 stycznia. Znany przyw ódca 
n iem ieckich centralistów , były m inister a 
obecnie p rezyden t senatu najwyższego są­
du kasacy jnego , Schm erling , ciężko zacho­
rował.

W ie d e ń  20 stycznia. Zm arł tu a rc h i­
tek t S chm id t| k tó ry  zbudow ał ratusz w ie­
deński.

B u d a p e s z t  20 stycznia M in ister han­
dlu p. B arosz przedstaw ił Sejmowi p ro ­
je k t do ustaw y, w sp raw ie  przedłużenia o 
rok w ypow iedzeuia trak ta tu  handlow ego z 
W łocham i.

B u d a p e s z t  20 stycznia. Poseł M ikołaj 
Perczel starszy , zapow iedział na środę iu- 
terpelację w spraw ie zburzenia cytadeli i 
usunięcia pom nika jenerała  H entzyego, 
k tó ry  odznaczył się i poległ w walce z 
V- ęgram ’ w r. 1848.

P r a g a  20 stycznia. K siążę Jan  Sohw ar- 
tow arzyskich, 1 zenberg w ybrany został z większych po

« cw sst

N A D E S Ł A N E .

1 je-
w ięc

nictwa, bizantyńskiego fałszu i mongolskiej • śmiało współubiegać się ze Slązkiem . Po-
. 1 1» 1 AOC.l 9  t  A n flln  n i .1 1, . _  —  1_ .  I, ,  n ' n . .  1  m  n . .         f -1 _ 1 * _ ,  I \  .

lub wice-prezes 
rozpoznawczej

borów do Izby  handlowo-przem  
przyszłe trzechłeeie od roku 1891 po ko 
niec 1893, uchwalono skutkiem  « »  
sekretarza komisji wyborczej p 
wydelegować urzędnika Izby 
przemysłowej p M ichała

słabości 
d ra  Leo, 

handlowo- 
Pieterkiew icza,

do pełnienia obowiązków aktuarjusza przy 
kom isji wyborczej, oraz polecic mu uzu­
pełnienie wykazu wyborców handlowo •

dzikuści a to celem dokonania rozboju na 
plemieniu słoyiańskiem , nie mającem nic 
wspólnego ani z jednym , ani z drugim  są­
siadem.

W ew nętrzny stan kraju  był również smu- 
tuy, Skarb królew ski przez kró la A leksan- 
di i w yczerpany; wojsko dopominające się 
zaległego żołdu ; kuiaź G liński knuje spi­
ski na Litw ie, by ją  od Polski oderwać: 
pycha niepowściągliwa, zapędza go w u 
kłady z Moskwą, by za jej pomocą zostać 
mógł niezawisłym panem Litwy. Nowy 
m istrz krzyżacki F ry d e ry k  Saski stanowczo 
się ̂ wzbrania złożyć hołd Polsce.

bród takich okoliczności wstępuje na trou 
rządny, gospodarczy, zapobiegliwy brat A- 
leksandra, Z yg m u n t  / .  zw a n y  S ta rym  ze

Do tego przyczy- 
to jest surowe

tem idzie zaraz Galicja.
J niły się różne okoliczno

karm ienie
zw ierzyny podczas wielkich śniegów, ściga­
nie kłusowników, tępienie drapieżnych zw ie­
rz ą t i. nareszcie zupełne zniesienie ogarów. 
1 w K rólestw ie Polskiem  daje się także 
czuć w ielki postęp szczególniej u dziedzi­
ców większych posiadłości miłnjących się 
w myślistwie. Są i w Królestwie także sn- 
rowe praw a, ale ja #  to bywa u rządu ro ­
syjskiego praw ie niewykony wane, bo gdzie mu 
tylko idzie o zniszczenie polskiego żywiołu, 
tam mało dba o j/olepszenie jakiejbądź g a­
łęzi w naszym fcfaju. Posiadamy także wzo­
rowych m yśliwych i pierwszorzędnych s trz e l­
ców, co niey^iest to samo, bo można być

siadłości posłem do Sejmu.
Berlin 20 stycznia. P rzy  sposobności 

uroczystości orderowej, zostali odznaczeni 
p iaw ie wyłącznie wojskowi i urzędnicy. 
Żyw ioły obyw atelskie tym  razem  jeszcze 
więcej upośledzono, aniżeli w latach po­
przednich.

Berlin 20 stycznia. Pierw szy w icepre­
zydent pruskiej Izby  panów, H ans R e- 
ckow na Pleszow ie, um arł wczoraj.

B e r l i n  20 stycznia. U stąw a o użyciu 
nagrom adzonych w skutek zatrzym ania przez 
rząd w czasie walki ku ltu rnej należnych 
duchow ieństw u katolickiem u p e n s jj,  m a w 
najbliższym  czasie zostać przedstaw ioną 
nesam przód pruskiem u Sejm owi (a nie 
rzbie panów, ja k  pierw otnie zapow iadano) 
i to z powodu, że ustaw a poniekąd ma 
znaczenie finansowe. T ek s t ustaw y beż w ąt­
pienia różnić się będzie od projektu  ze­
szłorocznego.

Berlin 20 stycznia. M ajor W issm ann 
zapadł na c iężką chorobę nerw ow ą.

Petersburg 20 stycznia. Petersburc/er 
Z  Uung om awia wyrok sądu apelacyjnego, 
uw alniający p. L ab ruyćre . a zaznaczając, 
że nie m yśli zaczepiać F ran cji, wypowiada 
red ak c ja  w spom nianego dziennika zdanie, 
że w yrok sądn apelacyjnego spraw ia przy­
kre w rażenie, a m otyw a tego wyroku wy­
rażają zdziwienie, bo o tem, że p. L a- 
bruyćre pom agał Padlew skiem u i ułatw ił 
mu ucieczkę, w ątpić nie można. Sąd mógł 
złagodzić karę, ale uznanie p. L abrnyere 
niewinnym , je s t błędem i może stw orzyć 
precedens a la  francuskich i zagranicznych 
aw anturników , któ”ych rzem iosłem  są p ra ­
ce rewolucyjne.

Petersburg 20 stycznia. W ielki proces 
n ihilistów  w stąpił w nową fazę, ponieważ, 
k ilku  oskarżonych zdradziło  sw ych w spól­
ników. Odroczono więc w yrok, aby zarzą­
dzić nowe śledztwo, k tó re  praw dopodobnie 
nie skończy się p r te d  ;wiosną. S kom pro­
m itowane przez nowe zeznania osoby, jnż  
zostały uwięzione.

Petersburg 20 Stycznia. M iejsce na 
wieczny spoczynek d la  zm arłego nie d a ­
wco w Paryżu  knzyna carskiego generała 
księcia M ikołaja L euch tenberga, ju ż  zostało 
stanow czo oznaczone. D n ia  27 b m. zo­
s ta n ą  jego zwłoki przew iezione do stolicy 
R osji, a następnie spoczną w pobliskim  
klasztorze św . ^or^ jusza

Paryż 20 stycznia. M in ister R ibo t 
ośw iadczył w Izb ie  d e p u to w a n y ch , że 
najkorzystn ie jsze tra k ta ty  handlow e, a p o ­
m iędzy niem i z A u strją , nie zostaną w y­
pow iedziane.

l ł z y iu  20 stycznia. E ncyk lika  papiezka 
w spraw ie socjalnej ukaże się między 25 
a 30 b. m.

Rzym 20 stycznia. D ziennik Capitan  
! Fracussa utrzym uje, że zam ianowanie po-

K orespondeu t Now ej R efo rm y , a r ty k u ­
łem ostatn im  chybił celu, sądząc, -ż insy­
nuacją, jakoby  w powiecie naszym  z w y­
borem  m arszałka powiatowego kom edją 
odgryw ano, przeprow adzi może osobiste 
zam iauy, przez usunięcie obecnego prezesa 
R ady  powiatowej p. A ntoniego M ichałow ­
skiego.

O tóż R ada pow iatow a żyw iecka na po­
siedzeniu pełnej R ady w dniu  30 gruduia 
1890 odbytem , uchw aliła jednogłośnie, w 
uznaniu zasług , przez p. A ntoniego M i­
chałow skiego około d ob ra  pow iatu  po ło­
żonych, p rosić  G o w D epu tacji, złożonej 
z w ybranych sześciu członków  ze w szyst­
kich ciał wyborczych, aby  rezygnacię swo - 
ją  cofnął i godność prezesa R aay  pow iato­
wej zatrzynuał

U k  gając tak  dobitn ie w yrażonem n zau­
faniu pow iatu, skłonił się p. A ntoni M i­
chałow ski do rzeczonej prośby i cieszym y 
się, iż nadal zechce być przew odnikiem  w 
pracach około doora pow iatu i k ra ju  p o d ­
ję ty ch , k tóre zawsze gorliw i? i sum iennie 
spełnia.

Wojciech Szw ed.
1150(1— 1) Jan Bieniek.

Dr. Władysław Hara ewicz,
sekundarjusz oddziału położniczego w po­
wszechnym szpitalu św. Ł azarza , o rdynuje 
od 1 stycznia 1891 r., jako specja lista  cho­
rób kobiecych, codziennie od 1 —  3 popoł 
D la chorych ubogich bezpłatn ie codziennie 
od godz. 8 — 9- —  P oselska nr 18 
I. p. (róg ul. Poselskiej i G rodzkiej nad 

składem p. Brum m era. 971(10-12)

Rozkład jazdy
p o o i ą g ó  w  o s o b o w y c h  

w Krakowie
waż.;y od 1 -go października 1S90 roku

C z a s  k r a k o w s k i
O d c T a o r ą z ą  z  K l r a ł c o w a .

R a n o .
Do W iednia, godz. min.

o s o b o w y .................................. f, 59
k e r j e r s k - i ................................. 7 17

Do Lwowa m ieszany............................................ ......
* „ k u r j e i s k i ..................................................g
n - o s o b o w y ......................................... ......

Do Ronarki, m i ę s i u D y ........................ . 9
Do L u l ienourga  i W iednia osobowy . . 9
Do W ieliczki, m ie s z a n y ................................ i l
Do W arszawy, osobowy . . . . . . .  5

19
3

50
22
42
19
59
42

P o  p o ł u d n i u .

Do Bonaiki i Oświęcima, osobowy .
Do W iednia, osobowy
n v k u r j e r s k i .......................

Do W arszawy i Oświęcima, osobowy
Do B onaiki, m ie s z a n y , .......................
Do Lwowa, o so b o w y ............................

P r z y c h o d z ą  c  o  K r a k o w a

R ano.

godz- min. 
. 2 24
. 3 22
. 9 59
. 6 51
. 7 72
. 10 47

Z Bonarki mieszany

Z s Lwowa osobowy . 
Z Ośw;ęvima osolowy 
Z Wiednia pośpieszny 
Z W ichnia osobowy • 
Z Warszawy pośoieszny

godz. min 
. 6 26
.  10  —  

. 6 

. 7

. 7

. 10 
7

34
27
47

S
47

W ysvłki
O d c h o d z ą

Do Wiednia . . . .

pocztowe.
P o o l ą g a m l  s

o godz.

I >o Lwowa . 
Do

W7 srszawy Mysłowic

5 min. 
7 „
3 „
9 „

10 , 
10 .
9 „

59 rano. 
17 „
22 po p. 
59 „
50 rano. 
47 wiec?, 

42 rano.



KURJEH POLSKI, dni? 20 stycznia 1891 r. Nr. 2C.

DROBNE OGŁOSZENIA.
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 

5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.
Nauka i wychowanie. Doniesienia rozmaite.

Fortepian koncertowyStudent z kl. VIII.
w ik t  lu b  skrom ne w y n ag ro d zen ie , i u res: 
K ru p n icza  17 w  oficynie n a  dole. 209(6-6)

I j k r  i o  ang ie lsk i 3go 1 fran cu zk ieg o  
L C I t t J D  ję z y k a . W iadom ość p rz y  ul. 
F lO ijań sk ie j, w  domu pod 1. 38 na  dole 
w p ro s t  b ram y .

rienhn p o s ia d a jąc a  w y ż sz ą  m uzykę  
U O U U C t u d z ie la  lek c ji ri siebie lub  po 
domach. W a ru n k i p rz y stęp n e . Dl. P osel­
sk a  N r. 7, p a r te r  d ru g ie  d rz w i n a  p r a ­
w o, od godz. 3 —6. 2 16 (2!-i )

Posady i prace.

B ech ste in a  m a ło ju ży w an y , z a  p rz y s tę p n ą  
cenę do sp rz e d a n ia  w ła sn o ść  p ry w a tn a )  
w  sk ła d z ie  J . M. K ordeckiego n l. św . 
A nny H otel Y ic to ria . 202(10  10)

Pranie bielizny S T e się 
obzo-

w sk a  N r. 6. p a r te r .  EmTlja N eum an.
212(3 3)

Leksykon Meyera
p e łn ie  n o w y , w y d an ie  o s ta tn ie , 17 tom ów , 
o ry g in a ln a  o p ra w a  za- 60 z ł r .  Z g ło sze ­
n ia : „ re s ta n te  L. 6 0 .“ 215(2-2)

Wił da osoba, uyT/chowSalKrawieczyzne damska
o fano im i. ■ —__.  „i _   j  ? i   ^s ta ra n n ie , w ła d a ją c a  jęz y k iem  fracu z - 
kim  i  niem ieckim , p o szu k u je  m iejsca  j a ­
ko to w a rz y s z k a  w  podróży , lub  do to ­
w a r z y s tw a  w  domn. Z g łoszen ia  p r z y j ­
m uje A d m in is tra c ja  „ K u rje ra  P a lsk ieg o “ .

207(6-6)

Młoda panienka k ra w ie c z y -
źnie i  w  c z e s a n iu , po szu k u je  m iejsca  j a ­
ko p an n a  słu ż ąc a . A dres: P a n n a  K ieres 
n l. nad  R a d a w ą  N r. 5. 211(3-6)

Subjekt handlowy P S
k i lk a  w  h an d lu  w y łą cz n ie  w in n y m  pr 
szn k n je  z a ra z  posady. W iadom ość pod 
l i t .  A. W . w  K ra k o w ie , u lic a  M ik o ła jsk a  
N r, 8 I I I  p ię tro . 217(2-3)

p rz y jm u je  się w  domn i po z a  domem, 
o ra z  u d z ie la  się kroju suk en , n l. Toma 
sz a  27, II. p ię tro . 2l3{fe!6)

Na m eszka nie p rz y jm u je  się 
u czn ió w  lub 

p ry w a tn y c h  pan ó w  z w ik tem  lu b  bez. 
B liższa  w iadom ość ul. św . J a u a  12 I p ię­
t ro  W podw órzu . 18 (6-6)

Lokale.
riuf£t nnlfnio dnże fro n to w e  na 
U W d  p U K U J P  drng iem  p ię trz e  z 
p o sad zk ą  f ro te ro w a n ą  bez m ebli p rz y  nl. 
S zew sk ie j 1. 4  są  do ‘w y najęc i-! każdego  
ezasn , w idz ieć  m ożna codziennie od 10 
po 12.

KONCESJONOWANE BI U R A

WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO
w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

BIURO WYNAJMU MIESZKAŃ
przyjmuje, ogłasza ) wynajmuje m ieszkania w mieście, na prowincji oraz w miejscach 

nmijh i knpifdnwyeh, na żądanie z planam i tychże po cenie: wpis 50 cnt. który upo­
ważnia do żądania wykazów mieszkań przez bieżący kwarta*, i po wynajęciu 53 cnt od 

pokojn, nie licząo kuchni i przedpo&o n.

O ę r l a a n a  d o
z a r a z : I

W Zakopanem w zdrowem położeniu ne I 
Krupówkach są 2 pOKOje na I  piętrze, 
urządzane zagranicznym koniortem  na 
zimę do wanajęcia, bliższa wiadomość w 
biurze ogłoszeń.

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze 
ul. Batorego Nr. 14.

Pokój k.walerski na II  piętrze ul. Grodzka 
Nr. 36.

3  pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze 
u l  Ba t r r e -o  Nr.  2 1 .

2 pokoje z komórką i ł . ulnym widokiem na 
I I  piętrz,  i 1. Lubicz Nr .  21.

2 pokoje z m eolarai lub bćż na III piętrze 
od irontu. Rynek gł. Nr. 9.

3  pokoje, przedpokój, kuchnia na II piętrze, 
uf. Lcisolska Nr. 19.

Pokój z nyżą ładnie  umeblowany na I I I  pię­
trze, "lac  Dom inikański Nr. 4.

5  pokoi, 2 przedpoko e, 2 nyże, kuchnia na 
i l  piętrzę, u ’, św. Krzyża Nr. 3.

2  pokoje, przedpokój na  1 piętrze, ul P o d ­
wale Nr. 5.

7  pokoi, przedpokój i kuchnia na I p iętrze,! 
nl. Zacisze Nr 5 i 7.

i w y u a j  ę o l a  : 
Pokój z meblami na

n
z meblami na parterze, ul. Staro 

wiślna Nr. 8.
4  pokoje i knebnia na II  piętrze, ulica Zn 

cisze Nr. 5 i 7.

I

Dwie kamienice
w dobrym stanie, jedna przy 
ul. Sławkowskiej II  u pię­
trowa, druga przy ul. Ba­
sztowej I-o piętrowa z wi­
dokiem na plaptu, z powo­
du przesiedlenia się, są do 
sprzedania z wolnej ręki.

Mający chęć kupna ze­
chcą się zgłosić do właści- 
cielk’ przy ul. Sławkow­
skiej Nr. 9. io36(3-6)

— O
1 L

od 15 styczn ia .

5 pokoi, przedpukój z meblami, kuchnta na 
l i  piętrze ul. Bracka Nr. 11.

2 pokoje z ła d n y m  w d o k ie m ,  k om órka ,  na 
II  piętrzę, ul. Lub'CZ Nr. 21.

6 pokoi, przedpokój i kuchnia na I pi trze, 
ul. i. isrncarpka Nr. 8.

3 pokoje z kuchnią nu II piętrze od Iron­
tu .  ul. Zwierzyniecka Nr 3-z.

3  pokoje, przedpokój, kuchnia na wysokim 
paiucre, ul. Krowoderska Nr. 40.

od kwietnia.

2 partje mieszkań na U piętrze po 4 po­
koje, kuchnia, przedpokój, może być wy­
najęte i całe piętro, ul. Starowiślna Nr. 23

4  pokoje, przedpokój, kuchnia n a lp i ę t r . e ,  
ul. Starów ślna Nr. 23.
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1 X B E Z  K O W K  U  R H S T O J I  ! !
Kto chce palić rzeczywiście dobre i zupełnie nieszkodliwe papierosy 

Niech knpuje tu t Ki (gilzy) NTEKLEJONE z fabryki

S. W I E R U S Z - N i E M O J O W S K I E G O
Lwów — Teatralna 3. Kraków — Sakiennice 28.

C o n y  B a r d z o  u l a ł d e .

100 sztuk od 12 centów
Zlecenia zamiejsco ze — odwrotnie. Opakowanie gratis. Przy od 

biorze 5000 koszt- tran sportu po iosi labryka. 266il48-180)

Podczas karnawału

ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE
Wystawy

w  S u k i e n n i c a c h
yaczyna się o godz. 5-tej

we Środy, Piątki i Niedziele.

Wstęp 30 cnt. Dla dzieci 10 cnt,
We Środy i Niedziele

Koncert muzyki wojskowej.
1034(3 -2 i)

Uważajcie na konie I
Z wielkiej słynnej fabrykj koców i aereu 

na konie, zakupiłem  cały zapas za połowę 
zwykłej ceny i sprzedaję, dopóki zapas sta r 
czy, wielkie, grube, szerokie, nie do zdarcia 
derki na konie po cenach bajecznie nizkicb 
Derke na konia iy 2 m etra długości i sze­
rokości, sztuka 1 złr. 50 cnt. D erka na ko­
nia l*/« m etra dłngości i szerokości sztuka 
1 złr. 80 cnt. Derka na konia żółto-włosi- 
sta  sztuka 2 złr. BO cnt. Derka na  konia 
żółto-w łosista double sztuka 3 złr. 50 cnt 
Koc męzki, wyborowego gatunku sztuka 
8 zn . Koc t .  z. tygrysowy, wyborowego ga­
tunku sztuka 12 złr. Koc jedwabny bouret 
sztuka 3 złr. 50 cnt.

Za gotówkę lub za pobraniem do naby­
cia w składzie fabrycznym pod firm ą:

S .  A l t i u a n n ,
E iporteu r 919(6 10;

Wiedeń, I , Domi’ ikanerbustei Nr. 23.

9 « t

6 )

C. i k. I-szy Pułk Ułanów
obchodzi 

z początkiem czerwca b. r.

100-letni Jubileusz istnienia.

1

---------

Komenda pułku uprasza wszystkich, k tó rzy  w tym  pu łku  
niegdyś służyli, a których adresa w szeinatyzmie wojsko­
wym nie są uwidocznione, aby raczyli takowe jak  najry- ({ 

chlej komendzie pułku do Krakowa nadesłać.

Na karnawał! I
{M agazyn Mód pod firmą M-me A n n a i
8  Szewska 1. 21. @
a-s= Zaopatrzony we wszelkie nowości karnawałowe, K w i a t y  U l
f g  paryzkie, k o r o n k i ,  pióra i t. d. (iB)

TŁ .3 :K y x c > x 7 V i© i3 .ia , przyjmuje na toalety balowe, według 
najświeższej mody, wykończając takowe w 24 godzinach. S x x -  7  
T Ł m i©  eleganckie, praktyczne, aa mniejsze wieczory. Na żąda ' 

nie wysełki na prowincją. 1020(2-4 ,

* Na sezon zimowy. *
ióM n a w a a w i

50 ct. z a ' 

od 20 ct.

Biuro Nauczycielskie

HELEMNDWOLECKIEJ
w^Krakowie 

u l i c a  W i ś l n a '  Wr.  9
Zawiadamiam niniejszym Na­

uczycielki odpowiednio wy 
kształcone, że obecnie wakują 
już żądane posady. 10 2 8 (3 -3)

„Ananas"
kalendarz humorystyczny.
(i-d 45  cnt.

C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE
" W 3 T G Ł Ą - C 3 -  2

ważny od 1 października 1890 r.

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
6-1 ' rano (pociąg mięszany Nr. 7) z K rako­

wa (kolej Karola Ludwika).
8‘35 „ (pociąg mięszany Nr. 354) z l ’od-

ąorza-Płaszow a
8-50 „ (pociąg m ięszany Nr. 364) z Pod-

górza-Bonarki
9-— rano (pociąg m ieszany Nr. 2433) z Kra­

kowa (kolej Północn )
9.37 „ (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó-

rza-Płaszowa 
9.59 „ (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó-

rza-Bonarki
2-05 popoł. (pociąg mięszany Nr. 2435) z Kra­

kowa (kolei Północna)
2-44 „ (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó­

rza-Płaszowa 
3.01 „ (pociąg m ięszany Nr. 356) z Podgć-

rza-Bon .-ki
6-55 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 243 ,'j^z  K ra­

kowa (kolej Północna)
7.3 2 „ (pociąg osobowy Nr. 318) z Poduó-

aza-Plaszowa 
7.55 „ (pociąg osobowy Nr. 318) Z Podgó-

rza-Bonarki

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):

do Oświęcima, 
W iednia.

do Żywcu. 
Zwardoni , 

Bielska, W' e- 
dnia, N. S a n a , 
Orłowa, Chyro- 

wa, Stryja.

do CMwięciim, 
W ie Inia.

do Żywca, 
Nowego Sącza, 

Chymwu, 
Stryja.

Odjazd z Tarnowa:
4-46 rauo (pociąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, Suchy, żywca. 
9‘54 „ (pociąg osobowy Nr. 420) do Cnyrowa, Stry a.
2 39popof.(pociąg osobowy Nr. 418) do Orłowa, Now. Sącza, 

Chyrowa, S try ja .

Ł i ż  rano (p. o Nr. 317) dc Podgórza Bonarki
5-56 „ (p. o. Nr. 317)do Podgórza-Płaszow a
6'02 „ (pociąg mięszany Nr. 2432) do Kra­

kowa (kolej Północna)
„ (pociąg os ibowy Nr. 6) do Krako­

wa (kolej Karola Ludwika)
10-19 rano (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod­

górza B onarki
10-36 „ (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod­

górza-Płaszow a
10-37 n i pociąg mięszany N r. 2434) do K ra­

kowa (kolej P ó ł ocna)
3-47popoł. (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod­

górza-B m aiki
4 03 „ (pociąg mięszany Nr. 2438) do Kra­

kowa (kolej Północna)
4-13 „ (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod­

górza-Płaszowa 
3 47 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod- 

górza-Bonarki 
9.06 (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod­

górza-Płaszow a 
„ (i ociąs? pospieszny Nr. 2) do K ra­

kowa (k. Karola Ludwika)

Przyjazd da Tarnowa:
12-15 w nocy (poc. mięszany Nr. 455) ze Stryja, Chyrowa.
1 1 1 2  przedpoł. (poc Osob. Nr. 413) z Orłowa, N. Sącza, S try ja , 

Chyrowa.
7-40 wiecz. (poc. osob. Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, Chyrowc

ze Stryja, 
Chyrowa, 

Nowego Sącza.

z Wiednia 
Oświęcima, 

Żywca.

z Zwardonia, 
Bielska, 

Żywca, Stryja, 
Chyrowa, 
Orłowa, 

Nowego Sącza.

z Oświeciraa,

Czas podany je s t  według zegarn peszteńskiego.

Rozkłady jazdy w lormacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cnt. we wszystkich stacjach c. k. austr. kolei państwowych, lub 
1024(7-?) n konduktorów.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
K r a k ó w  19 stycznia.

W alu ty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . . . . . .
Marki n iem ieck ie ................................................................
20-to frankówka w a ż n a ..................................................
Rubel srebrny obrączkow y.............................................

Obi g i.
Za 100 fi. wart. im. oprócz kuponu bież.

W spólna pańs.w iw a renta p a p ie ro w a .......................
Galicyjskie obligacje in d e ra u iz a c y jn e .......................
4°/0 galicyjskie Obligacje propinacyjne 26 letnie .
60/0 galicyj ka pożyczka krajowa ............................
4V2°/o .  .  .  ............................
5%  Obligacje komun, galic. Banku krajowego . .
4%  Listy likwid. Królestwa Polskiego za ' 00 r. 

im. wart. oprócz kuponu bież. w rublach i kop. .

Listy zastawne i
Za 100 fi. im. wart. oprócz kupoDu bieżącego.

4 14 %  Listy zast. gal. Banku krajow ego..................
4°/e „ n u  Tow. kr. ziem. we Lw. nieokr.

n n n n n n n ^ ^
4% o „ „ „ „ „ 56 let.
4 % %  s „ „ n „

płacą żądają

133 _ 134
55 50 56 50

9 — 9 10
1 3 t 1 40

90 60 91 60
103 25 104 50
92 25 93 50
03 — 105 —
97 75 98 75

100 50 101 rO

92 50 94 -

98 99
97 25 98 60
95 — 96 —
94 75 95 7:,
99 75 100 50

5°/0 Listy zast. gal. B anku hipot. we Lw. prem.. 
5c/o J f  - » » - fi- niepr.
41̂ 2 °/o n n v ” . " « n
6°/0 Listy zast. Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let. 
6l 0 Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w  lik w id .................................  L
5%  Listy dłużne Zakładu kredytowego włościań­

skiego we Lwowie w  lik w id . . . . . . . . .
5c/0 Listy zastawne Tow. kredytowego ziemskiego

Królestwa Polskiego z r. 4860 L it. A z_ 100
rub. im. w. oprócz kuponn bież. w rub. i Kop

A kcje kolejowe i  bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karoli L udw ika ........................ po 210 złr
* Lwowsko-Czermowieckiej . . .  „ 200 „

Galicyjskiego Banku hip. we Lwowie „ 200 „
Banku galic. dla handlu i przem ysłu 

w K ra k o w ie ..................................  „ 200 „

L osy.
Miasta K r a k o w a ................................................................

„ S ta n is ła w o w a .......................................................
Towarzystwa anstrjackiego czerwonego Krzyże .

węgierskiego „ „ . .
„ włoskiego „ . .

Bazylika B nda-Peszt i ................................ ....

|j Dziczyzna tania, jak inn*1 mięso. £
aj Zając sztuka od 90 ct. do T20 — Jeleń od 20 ct. do CA “ -- 
n  1 kilo. — Sarna od 35 ct. do 75 ct. za 1 kilo. -  Dzik

do 50 ct. za 1 kilo.
^  B a ż a n t y , Ł c a r o p a t w y ,  j  r z ą l a l s i  i  

I c w i o z o ł y  zawsze na składzie. — D r ó t o  t u c z o -  Ji. 
aj i ł y  we wszelkich gatunkach. — S m a l ę  c  na pączki 35 ^  

cnt. za funt. — M a s ł o  t i w o r s K i e  50 cnt. za funt. 
n  K o n f l k c i r y  i  m a r m o l a d y  w najlepszych 

4^ gatunkach. — P o w i d ł a  l  ś l i w l c i  bośniackie. —- 
^  O w o c e  świeże i winogrona hiszpańskie. ^
i ł  1035(1-12) Z u szan o w an iem

H. Knoreck, Florjańska 23

I

L a m p y  g a z o w e
najnowszego systemu

Ipatent „A uricha"  w W ie d n iu |
których dostawszy zastępstwo, polecam jako najlepszy system dotychcza­
sowych Oszczędności i a  gazie w pr wdzle nie zabezpieczają żadnej, ale 

| przy konsumeji jaką potrzebują zw ykłe palniki (motylkowe dostarczające | 
14 św' jc siły św iatła , dostarczają 24 świec.

1037(1-3) K. Zieliński
m echanik i optyk, Rynek L. A B. 39

MAGAZYN BRONI
"W SZELKICH PR Z Y B O fiÓ W  M Y ŚL IW SK IC H
Bolesławą Glinieckiego

Uwiadomienie.
Z powodu zamknięcia cła  w Ameryce zmnsz>.ny jes t 
„Wiedeński Dom k u-nlsowy“ wysprzedawać wielkie 
składy modnych towarów, które m iały być do Ameryki 
wysłane, po następujących niedouwierzenia nizkicb cen.:

„Wajerja“ damskie chustki,
z najlepsze' wełny berlińskiej, w najpiękniejsze wzo­
ry i odcienia, oraz wspaniałych kolorach, jak: bor- 
deaui, niebieskich, szarych, kremowych, cnarnych, b ru­

natnych, zielonych, białych, żółtych i t. d.

tylko pu S= złr. 5 0  c n i
W iększego i lepszegi (gatunku

tylko po 3  z łr. 5 0  cnt.
najprzedniejszego gatunku wspania-Nalepszego 

i ej roboty
t najpi

tylk o po 5  z łr
„Walerja“ chusteczki na głowę,

w rozmritycli kolorach tylko po 1 złr. 5 0

I

z najprzedniejszej 
wełny berlińskiej, 

cnt.

Zimowe trykotowe damskie staniki U1p0f iy
k H a iił)  z tnoa mmi gu-ikam i, taśm am i i bogato przyzdobione tylko DO

*  złr. 6 0  ont.
Pierw sze1 jakości i najbogacicj wyzonane tylk . po Złr 6 0  cnt.

Przy obstalunkach wystarczy podać, czy ma być dla słusznej, średniej lub 
małej osoby. Wysyłkę uskutecznia za pobraniem  pocztowem, albo też po 
przysłaniu należytości. „Wiedeński Dom Komisowy" Ferdynanda Astl, W ir- 

deń VL, listerhdzygasse Nr. 12/ctl. 930(3-9)
JP roszę iiiezt iocznio zamawiać.

M ARYACELSKIE  
Pigułki przeczyszczające

(pilulat laxantes mariaż.)
W o ln e  od s z k o d l in y c l i  sk łn d n iK riw ,

przy jem ny  pom ocniczy środek przy  niere- 
siłlA m ym  atolcu, za tw a rd z en ia  i ztpdi w yni­
k ły ch  d o i 
w ielka w si.
rów nieł w ielostronne lekarsk ie  recepty,,

  Bezpośrednie 1 łagodne dzia łan ie  bez boleści
i rłnięcla w brzucha. Prawdziwość stwierdza poboczna marka ochranna.

Cena p u d e łk a  20  c e n i . ,  zwój z 6 pudelek  1 z ł r .  Z poprzednią 
w ysy łką nale ły to ic i kosztu je  w raz z bezp łatną  przesy łką  zwój 
ałr. 1.20, 2 zwoje złr. 2 .2 0 . a zwoje złr. 3 .20 .

Aptekarz C - H H A D Y ,  Krumieryż (Morawa).
S k ładn ik i są w ym ieniono.

D o  n o l i T e i i i  w  H |)tt‘i4 a e i i i

12,Kraków, iRynek Główny L.
zaopatrzony został 1019(21-?

w w s z e lk ą  b ro ń  m y ś l iw s k ą  n a jd o s k o n a l s z y c h  i n a jn o w s z y c h  s \ s t e m ó w ,  
n a js ły n n ie js z y c h  f a b r y k  f r a n c u z k ic b ,  b e lg i j s k i c h ,  a n g ie l s k ic h  i a m e r y ­

k a ń s k i c h ,  i p o l e c a :
Strzelby odtylcowe sy su m i, L eiauchem  od z łr. 16.— Strzelby odtylcowe systemu L an­
caster od 20.— 6 trZeIbv odtylcowe synteim: Lauc. chocW- borco ot 35. Rewolwery 
syst. L eiauchem  od 2.40. Rewolwery syst. L ancaste r on 4.— Łuski nabojowe nieza­
wodne od —.86 za 100 szii. Patrony rewolwerowe od 1.10 za 100 szt. — i t. p. i t. p. 
O p r ó r z  te g o  w ie lk i  w y b ó r  g a la n t e r j i  f r a n c u z k ie j  i a n g ie l s k i e j ,  w y ro b y  
s k ó r z a n n e ,  p r z y b o ry  d o  p o d r ó ż y ,  r ę k a w ic z k i ,  w o d a  k o lo ń s k a ,  p e r ia m e r j e  

i r a n e a z k ie  i a n g ie l s k ie  e tc .  e t c  po cenach najumiarkowańszych
n c in n ik i  i l l a s t r o w a n e  n a  ż ą d a n ie  g r a t i s  i  f r a n k o .

o < : :)o

u

Trany rybie lecznicze
[ i r z y je m n e g o  s m a - u  ii2 i8 -8 )

M a a g i e r a . ,  M o l a  i  z  B e r g e a ,
są na składzie w aptece

X  W. R E D Y K A  pod „ B A R A N K I E M
W  B Ł r a K o w i e  

x i  el m  a  ł  y  i-r* R  y  n  k  u .
T a m że n a b y ć  m o żn a

ZIÓŁKA PIERSIOW E KARPACKIE 
i mydełko na piegi Bergmaima.

Q f   — ---------

J ~ e d y n a  s p o s o b n o ś ć !
Z powodu zmiany amerykańskie) stosunków cłowych, nabyłen

Chustek znakomitej Fabryki
zapas

jestem więc w możności każdej z pań ofiarować dużą, grubą i ciep łą  ch ustkę  za 
niebywałą dotąd cenę •  z łr. cnt.

Znakomite te ehnstki są w rozmaitych jasnych ł ciemnych kolorach , z pięknemi 
szlazami lj elenkiemi frendzlami, półtora metra szerokości i tej samej długości. 
Ażeby tow ar jak  najprędzej spieniężyć, zmuszony jestem chustki te po tak  baje­

cznie niskich cenach sprzedawać.
Rozsy-m  na wszystkie strony za pobraniem pocztowem

918(6 -10)
s  A . ,  t m a n n . ,  

Wiedeń. I., Dominikanerbastei 23.

A A A
Ulica Grodzka, L. 9, I piętro, w Krakowie. 

F IL IA  W IE D E Ń SK A

H E IL R A N N A  K O H N A I S Y N Ó W
*  T A T i O t ł i T i n .

zaopatrzoną została na sezon Jesienny
w  w i e l k i  w y b ó r

UBRAŃ MĘZKICH I D Z I E C I N N Y C H
j - .o  o e a a ''^ - .  f a b r y c z n y c h  a mlanowic 

Ubrania marynarkowe od 14 złr. j Angliki z kamizelką . od 20 złr. 
Ubrania żakietowe . . od 23 złr. I Paltoty zimowe . . . .  od 18 złr. 
Ubrania salon, i frak. od 25 złr. | M enżykow ...................od 15 złr.
Futorkft, płanzozi deszozowe szfnm k), hondy do podróży, wieikl wy­
bór spodni, knmizelok Jedwabnych I plkowyoh po najtańszych cenach.

Ubrania dziecinne najnowszego fasonu.
S k ł a d y  n a u c  

w W iod nk, w  Krakow ie, ul. Grodz kr 9, w Przem yślu, . e Lwowie, 
w  Czornlowoaoh, w B ia ły  (w  B ielsku); w Opawie i P ilżnie.

Aby uniknąć pomyłek uprasza się o zapamiętanie nazwi­
ska firmy i  numeru domn, w  którym magazyn A ę  w Krakowie znajduje.

830(40-?)
Z sj'*cunklem 

H e ilm a n r  K o h n  i S y n o w ie , 
w Krakowie, ul. Grodzka, L. 9 I plęiro

> > 
► >
►>
►
►

i  ANTONI R3ZIRANIT
K R A K Ó W

F a t o r y l r a ,  p a r ó w  a

Cykorji, SrrogatGw kawy i kawy figowej 
w Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi 
c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa.

W y ra b ia  z p ro d u k tu  Burowego w łasnej p la n tac ji w s z e l ­
k ie  ga tu n k i C y k o rji sz tucznej i k aw y , o d zu aczające  się b o ­
gac tw em  części pożyw nych , tn d z ie ż  doskonałym  Bmakiem 
i zapachem .

Fabryką poleca przedewszystkiem:
S u rogat Kawy; w  p u d e łk a ch  (szu flad k ach )  
S u rogat K a w y  w  szk la n k a ch .
K a w ę  ś r u to w ą  fra n cu sk ą  R o zm a n ita .
Cykorję k r a k o w s k ą  gorzką.
K aw ę. f ig o w ą
C yk orjp w ą  K a w ę  p e r ło w ą  (N o w o ść).
K a w ę  k r a k o w s k ą  w  sk rzy n eczk a ch  w y b o r o w ą .  
K a w ę  (ż o łę d z io w  ą.

Z aleca jąc  w y r o o y  m o je j  f a b r y k i ,  p r z e w y ż s z a ją c e  z a ­
l e ta m i  w s z e lk ie  te g o  r o d z a ju  p r o d u k ty  z a g r a n ic z n e ,  ż y w ię  
n i e p ło n n ą  n a d z i e j ę ,  ż e  P a n i e  G o s p o d y n ie  n a s z e ,  k tó r e  o t a ­
c z a ją  z a w s z e  i w s z ę d z ie  s w e m  ż y c z liw e m  p o p a rc i .;m  p r z e ­
m y s ł  k r a jo w y ,  z e c h c ą  i t u  być p o u o c n e m i  w p o p ie r a n iu  i 
ro z p o w s z  c h n ia n iu  w y tw o r ó w  m o ic h .  5 5 (u 5  ?)

Do nabycia we wszystkie! handlach

UST a .  k o l ę d ę
Obrazki św. Pańskich

tak w łasnego nakładu jak i obce, 
z najpierwszyeh fabryk, po n ajn iż­
szej cenie i w  najw iększym  w y­

borze, poleca: 957 ( 9 -?)

księgarnia katolicka
Dr. W. MIŁKI.NISKIEGO

w Krakowie-
K I O  egzemplarzy P acierza (kate­
chizm dla najmłodszych dzieci) z 58 
obrazkami tylko I  złr. i 5 0  cnt.

„ O z m "  (Dr. 16)
został skonfiskowany,

drugi nakład wysłał 10 .
Kto nic otrzyma, niech raczy 
reklamować. Admiiiistracjii 

„Dzwonu44 w Cieszyuie.

Skład główny 
w księgarni Seyfarta I CzajKowsklegr

Sprzeda); nafty 1 lamp
i innych aitykulów , służących do ośw ietle­
nia,  uskuteczni;, stary weteran z r 1831 
i 1863 w sklepie swoim przy ulic Sław- 
kow-HeJ Nr. 2- Wobec konkurencji, nie 
może starzec dać uobie rady, więc poleca 
s anownej puoliczności swój towar, -podzie 
wając się! łaskaw ego z jej y tro n y  poparcia. 
Tym sposobem można przyj a i  > nomoc ste­
ranemu a zasłużonemu człowiekowi, który 
chce przecież pracować a nie bvć ciężarem 
społeczeństwu. Towar je s t w najlepszym ga­
tunki’ i po liizkiej cenie. A dres: Mikołaj 
Bracki, Sławkowska Nr. 2.

Józefa Ekerowa
udziela

le k c y ] ta ń c ó w
w domach prywatnych i pensjo­
natach, oraz we własnem mie­

szkaniu

ulica Sławkowska Nr. 31, I pię+ro.
Osobne godziny dla dziec

„On i Ona1
N ow elle  hO“ (J2 -1 2 )

W a l e r j i  S o l e c k i e j
z p rz e d m o w ą

Henryka Sienkiewicza.
Cena złr. 1 * 8 0 , z przesyłka *‘3 0  -i 

Treść: Je j dziecko. — Kraseńka. — Ró­
żowy pokój. — Amor. — Mojo pierwsze za­
mówienie. — Horodyszcze.

(18 arknszy druku).

Do nabycia w« wszystkich 
księgarniach.

M am  zaszczyt donieść Sz. P u b li­
czności, iż przybyw szy z W arszawy, 
zaiozylem  w K rakow ie, Rynek głó­
wny I. 22
Skład Obuwia

w ła sn ego  w y r o  ba.
Ceny na tow ar, za k tórego  dobroć 

sum iennie zaręczyć m ogę, naznaczyłem 
m ożliw ie najniższe. K am aszk i m ęskie 
oddaję począwszy od 3  złr. 5 0  cnt., 
a  dam skie od  3  złr. i wyżej stoso­
wnie do wym agań. 8feLno-|bei

B r o n is ła w  B o h r  ż e ń sk i .

Wydawca i redaktor główny: Or. Józef Orłowski. ^ Druk Wł. L. Anczyca I Spółki, pod za n . Jana Sadowskiego Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki.


